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Dwa zamachy ukraińskie 
n o redakcje pism polskich we J Ł w o r o i e f Krakowie* 

Wybuch bomby* zniszczył redakcję „Słowa Polskie-
-Dy rektor Skrzeczyński ciężko poparzony. go". 

Drugi zamach na redakcję „Kurjera Codziennego" nie udał się, gdyż 
dyrektor wydawnictwa otworzył ostrożnie tajemniczą przesyłkę, 

w której znajdował się nabój ekrazytowy. 
Warszawski korespondent „Repu­

bliki" (B) telefonuje: 
Ze Lwowa nadeszła wczoraj do 

Warszawy wiadomość, iż o godzinie 1 
Do poł. do drukarni „Słowa Polskiego" 
zgłosił sie posłaniec miejski, oświadcza 
fec, iż ma paczkę dla dyrektora drukar 
"1 P. Skrzeczyńskiego. Posłaniec wszedł 
s*y do gabinetu dyrektora, złożył pacz­
kę na biurku i oddalił się. W chwili, kie­
dy dyrektor Skrzeczyński przystąpił do 
°dpakowania paczki 
NASTĄPIŁ SILNY WYBUCH, W RE­
ZULTACIE KTÓREGO WYLECIAŁY 

WSZYSTKIE SZYBY W LOKALU 
' znajdujące się na biurku papiery zapa­
dły się. Dyrektor Skrzeczyński odniósł 
silne poparzenia twarzy, piersi i nóg. Za 
Paliło się na nim Jednocześnie I ubranie. 
Dzięki szybkiemu przybyciu straży po­
żarnej zlokalizowano pożar biurka, pa­
pierów urzędowych i równocześnie po-
Ucja pod kierowniotwem starosty grodź 

kiego przystąpiła do śledztwa. Badanie 
bomby ustaliło, iż była o niezwykle sil­
nej konstrukcji 1 
TYLKO PEWIEN BŁAD W MIESZANI­
NIE SUBSTANCJI SPRAWIŁ, ZE WY­

BUCH BYŁ WZGLĘDNIE SŁABY. 
Władze bezpieczeństwa podejrzewają, 
iż sprawców zamachu należy szukać we 
lwowskiej terorystycznej organizacji 
ukraińskiej. 

Należy zaznaczyć, iż „Słowo Pol­
skie" w ostatnich czasach występowało 
bardzo ostro przeciwko Ukraińcom, 
szczególnie po ostatnich zajściach we 
Lwowie w dniu rocznicy obrony tego 
miasta przed wojskami ukraińskiemL 

** • 
Warszawski korespondent „Repu­

bliki" (BI ttiefonuje: 
W godzinach wieczornych nadeszła 

w dniu wczorajszym wiadomość z Kra­
kowa, Iż w godzinach popołudniowych 
do administracji „Ilustrowanego Kurjera 

Codziennego" zgłosił się posłaniec, któ­
ry wręczył przesyłkę, prosząc o dorę­
czenie je] dyrektorowi wydawnictwa p. 
Mieczysławowi Dobij). 

W gabinecie dyrektora znajdował się 
jeszcze jego brat oraz profesor Wilkosz 
i woźny. Przystąpiono do otworzenia 
przesyłki, która miała format podarun­
ku na św. Mikołaja, ogchodzonego wła­
śnie wczoraj. 
PRZESYŁKA ZAWIERAŁA POLITU-
ROWANA DĘBOWA KASETKĘ ZE 
ZŁOCONA RÓZGA NA WIERZCHU. 

Na brzegu kasetki znajdował się djabe-
łek, od którego prowadził sznurek do 
wnętrza przesyłki. Kasetki nie można 
było otworzyć bez odsunięcia djabełka. 
Dyrektorowi Dobij] wydawała się ta 
przesyłka mocno podejrzana i z wielką 
ostrożnością 
ODCHYLIŁ ON WIEKO, ZNAJDUJĄC 

W ŚRODKU BIAŁAWA MASĘ, 
której szczyptę wyjął i zapalił. Biaława 

masa spłonęła fljolotowym płomieniem. 
Zawiadomiono natychmiast władze, kto 
re z wielką ostrożnością otworzyły ka­
setkę i stwierdziły, że 
ZNAJDUJE SIĘ W NIEJ NABÓJ EKRA 
ZYTOWY, POMIĘDZY KTÓRYM 

ZNAJDOWAŁY SIĘ RURKI SZKLANE 
Z NITROGLICERYNA. 

Przełamanie którejkolwiek bądź rurki 
spowodowałoby nieobliczalny w skut­
kach wybuch, gdyż 
CAŁA PRZESYŁKA WAŻYŁA 1J5 KG. 
Władze krakowskie z komendantem po­
licji Gallem prowadzą energiczne śledz­
two. 

Zamach na dyrektora „Ilustrowanego 
Kurjera" jest identyczny z zamachem 
na dyrel,. .„Słowa Polskiego" we Lwo­
wie 1 zdaje się on być dziełem ukraiń­
skiej organizacji terorystycznej, która 
już od dłuższego czasu groziła redakto­
rowi dziennik? 
sjami. 

Dymisja Benesza? 
Praga, 6 grudnia 

(Polska Agencja Telegraficzna). 
Dzisiejszy „Venkov" atakuje Bene-

?2a, zaznaczając, że anormalnem jest to 
2 e Przywódca stronnictwa opozycyjne­
go zasiada w rządzie. Dotychczasowy 
s t*n rzeczy jest nie do utrzymania. 
. Agrarjusze nie mogą się na to pa-
l rzeć. „Vecorni Listy" widzą wyjście z 
anormalnej sytuacji tylko w dymisji mi-
w, stra Benesza, którą uważać należy za 
•"eunlknloną. 

«Narodni Listy" podkreślają również, 
*e koła parlamentarne, jako jedyne wyj-
S c ' e z tej sytuacji widzą dymisję Bene-
S z a i przypuszczają, że wniesiona ona 
2°stanie najpóźniej do niedzieli. Jako je-
5° następcę wymieniają posła czeskiego 
d r - Osusky. 

Subwencje szwaj­
carskie 

uchodźców rosutshUJk. 
Bazylea, 6 grudnia. 

W czasie obrad nad budżetem szwaj 
^ a rskim na rok 1929 ze strony socjal-
?&tnokratów zaprotestowano przeciw-
*° wstawieniu do budżetu pozycji w 
jurnie 130 tys. fr. na zapomogi dla ubo-
l?cn uchodźców rosyjskich. Radca 
f^ązkowy Haberling oświadczył, że 
subwencja ta jest konieczra, pon'eważ 
Hc'ekinierzy z Rosji przebywają w 
|2wajcarji już od r. 1915. 191." i 1917 i 
? e nie istnieją dzisiaj możliwości Dowro 

11 Jch dc ojczyzny. 

W J ~- Min. spr. zagr. August Zaleski pociągiem 
iaV i > r n y m D r z e z B e r l i n wyjeżdża do Lugano. 

*° delegat Polski na sesję rady Ligi narodów. 
i n e tT". ^ a k donoszą z Pekinu, powstanie maho-
Orgp«?_' e w prowincji Kanfu zostało stłumione. 
s t r2eian a t o r D 0 W S ' a n ' a "eneral Ma został roz-

Rząd zamierza zaciągnąć pożyczkę w wyso­
kości 100 miljonów złotych. 

Warszawski korespondent „Republiki" (B) 
telefonuje: 

Rada ministrów na posiedzeniu wczo-
rajszem przyjęła projekt ustawy o upo­
ważnieniu ministra skarbu do wypusz­
czenia 
NOWEJ WEWNĘTRZNEJ POŻYCZKI 

W WYSOKOŚCI 100 MILJ. ZŁ. 
w zlocie. Projekt ustawy tej będzie w 
najbliższym czasie przedłożony sejmowi. 
Oprócz tego przyjęto projekty ustawy o 
przedłużeniu terminu składania podań o 
przerachowanle wkładek oszczednościo 
wych, złożonych w PKO. w walutach 
pełnowartościowych. 

* 
Dowiaduję się szczegółów o projek­

cie ustawy o nowej pożyczce wewnę­
trznej. Sama ustawa nosi charakter ra­
mowy l jest ona tylko upoważnieniem 

ministra skarbu do wypuszczenia nowej 
pożyczki, a wszystkie jej szczegóły 
minister może ustalić przy pomocy roz­
porządzeń a. A więc charakter, termin 
wypuszczenia i plan umorzenia ustalo­
ny będzie przez ministra skarbu. Może 
on również ustalić premię wygraną w 
drodze losowania obligacji. 

Oprocentowanie pożyczki łącznie z 
kwotą przewidzianą na premję nie mo­
że przekroczyć 7 proc. w stosunku rOcz 
nym. 
DOCHÓD Z POŻYCZKI JEST PRZE-
WIDZIANY NA ZASILENIE RUCHU 

BUDOWLANEGO. 
Jednem słowem pożyczka ta jest po­
dobna zupełnie do wypuszczonej w ro­
ku ub. premiowej pożyczki inwestycyj­
nej. 

Przemianowanie ulic łódzkich 
W s c h o d n i a — a l . I m . Marsz. P i ł s u d s k i e ­
go , K o n s i a n t g n o m k a u l . 11 l i s topa ­
d a o a r z A l e k s a n d r o w s k a u l . i m . B o ­

l e s ł a w a l i m a n o w s k i e g o . 
Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie radzieckiej komisji do spraw 

ogólnych, na którem rozpatrywano wniosek komitetu obywatelskiego obcho­
du ló-leda niepodległości, w sprawie przemianowania kilku ulic łódzkich. 

Po dłuższej dyskusji, w czasie której wskazano, że nazwa ulicy Piotrkow­
skiej nie, powinna ulec zmianie, posłań owlono przemianować ulicę Wschodnią 
na ul. imienia marszałka Piłsudskiego, ul. Konstantynowską — na ul. 11-go 
listopada ] ulicę Aleksandrowską — na ul. imienia B°lesława Limanowskiego. 

Wnioski powyższe zostaną przedstawione do zaakceptowania radzie miej-

(fowotna poprawa stanu 
zdrowia króla Jerzego. 

Londyn, 6 grudnia. 
(Agencja Telegraficzna „Exaress") 

Zdrowie króla od chwili wydania 
wczorajszego biuletynu wieczornego po 
zostaje bez zmiany. Pomimo, iż wczoraj 
temperatura króla była nieco wyższą, 
lekarze po raz pierwszy mogli mówić o 
utrzymaniu sił żywotnych chorego, co 
w kołach fachowych wywarło wraże­
nie uspakajające. 

Jeden z lekarzy spędził noc w pała­
cu Buckingham. 

Chamberlain jedzie 
do £uf£ano. 

Berlin, 6 grudnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Wbrew doniesieniom prasy, jakoby 
Chamberlain zawiadomić miał sekreta­
riat Ligi narodów, że nie będzie mógł 
wziąć osobiście udziału w obecnej sesji 
rady Ligi, „Beri. Tagbl" w depeszy ą 
Genewy donosi, że sekretarjat general­
ny zawiadomienia takiego nie otrzy­
mał. 

Fabryka runęła 
h robotnikom zabituęh 

3 rannych. 
Helsingfo«-s, ó gruania. * 

Wczoraj koło południa ziwai^a się* 
tuż pod miastem nowozbudowana fab-
ryka. 

W czasie katastroiy na rusztowaniu, 
znajdowało sic. 7 robotników, zajętych 
tyikowaniem budynku. 

Z pod gruzów wydpnylo 2 robotni." 
ków zabitych, dwu ciężko rannych' 
zmarło w szpitalu, trzej nozoMal' robot­
nicy ulegli lżejszym obrażenK-m. 
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PZLI WSPANIAŁA PREMIERA! 
Najwylworniejsze arcydzieło filmowe naszego tegorocznego repertuaru' 

Ze złotej serji wytwórni British International Pictures 

N A D K O B I E T A 
FiJm sięgający do tajników duszy ludzkiej, problem między miłością a macierzyństwem, rozwiązany zdradą. 

W roli Moskiewskie! tancerki TeshY A R J A K O R D A 
MAR.1A KORDA daje kreację tak poważną, żywą, prawdziwą, a przytem pełną uroku i poezji — że należy uchylić czoła przed tą wielką artystką, 

umiejącą w swą rolę wlać duszę, wcielić się w nią każdym febrem swojej przebogatej indywidualności. 

Wielka o r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d k ierunkiem T e o d o r a .Rydera. 
Początek przedstawień o g. 4 pp., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł., ostatniego o 10 wiecz. 

Ceny miejsc na I-szy seans od zł. i.—, w soboty, święta i niedziele od godz. 12-ej do 3-ej pp. wszystkie miejsca po 50 groszy i 1 złoty. 

mord w 
Zagadka do 

Wczorajszy „Express" poda* szcze- 1 

sóly, dotyczące pochwycenia Stefana 
Kossowskiego, któremu zarzucają mord 
w parku Belwederskhn. 

Zabił 
KOSSOWSKI, CZY NIE KOSSOWSKI? 

Władze prowadzące śledztwo, dokła­
dają wielkich starań, ażeby rozjaśnić 
mroki tajemnicy, okrywające te zagad­
kowa sprawę. 

Śledztwem kieruje generał brygady, 
dr. Józef Daniec, szef departamentu 
sprawiedliwości M. S. Wojsk, i naczel­
ny prokurator wojskowy. Śledztwo pro 
wadzi pułk. żandarmerii Piątkowski na 
.żele najzdolniejszych i najbardziej, wy-
I RA w i h di czynników .śledczych. 

Nie przyznaje s\ą do winy 
Jak dotychczas ciągle jeszcze pann­

ie przekonanie, że Kossowski jest wi­
nien. Trawiony alkoholizmem staczał 
się on coraz niżej i zdolny już- był pod 
wpływem pijaństwa do wszystkiego 
złego. 

Mimo, iż jeszcze z jakimś tępym upo­
rem nie przyznaje sie do niczego — do­
chodzenie nagromadziło przeciwko n'c-
mu już wiele dowodów i poszlak. 

Badany wczoraj absolutnie nie umie 
wytłumaczyć, dlaczego znalazł sit; w 
nocy po strzałach tak blisko miejsca 
zbrodni. 

Ciężkie walki we-
wnętrzne Jugosławji. 
^roifici przesilenia gafM-

nefoiwej&o. 
Wiedeń, 6 grudnia. 

Dzienniki donoszą z Białegogrodu, że 
demonstracje w Zagrzebiu, które spowo 
dowały solidaryzowanie się przywód­
ców opozycji chorwackiej z demonstru­
jącymi, skomplikowały sytuację w Jul 
•gosławji. W białogrodzkich kołach poli­
tycznych, uważają, że obecnie doszło 
do punktu zwrotnego: sfery miarodajne 
muszą albo przyjąć postulaty Chorwa­
tów, albo rozpocząć rządy silnej ręki. 
W tym wypadku rząd Koroszowica mu­
si ustąpić. Oczekiwana jest dymisji ga­
binetu w najbliższym czasie. 

Jiatastrofa samochodo­
wa pod Grudziądzem. 

tfsso/er za bit u. 
Grudziądz, 6 grudnia. 

• Na. szosie pod Grudziądzem obok 
u ejscowości Bzowo wydarzyła się ka-
istrofa samochodowa. 

Wskutek defektu kierownicy samo­
chód w pełnym biegu uderzył o przy­
drożne drzewo i rozbił sie doszczętnie. 

Szofera Szymanowskiego w stanie 
beznadziejnym odwieziono do szpitala 
w Grudziądzu, p. Pawłowski dyrektor 
fabryki z Poznania i prokurent p. Miko­
łajski, lżej ranni powrócili do Poznania 
poleją. 

p a r k u B e l w e d e r s k i m 
obecnej chwili nie została wyjaśniona. 

Czyi a kula'/ 
Kula, która spowodowała śmierć, Ko­

ryzmy, pasuje do rewolweru Smith -
Wetsoon, znalezionego przy aresztowa­
nym Stefanie Kossowskim. Jedy.iyin 
szkopułem jest, że Koryzma poniósł 

śmierć od kuli stalowej, podczas gdy 
ładunki znalezione przy aresztowanym 
były ołowiane. N»e wyklucza to jednak 
możliwości załadowania Smith - Wet. 
soona częściowo kulami stało wemi. 

Nasuwa się jeszcze proste przypusz­
czenie, iż Kossowski operował leszcze 

Sejm przystępuje flo rewizji Konstytucji 
U c l m o ł u k o m l s f l k o n s i y l u c i p j n e l . 

Warszawa, 6 grudnia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 

konstytucyjnej, obradującej pod przewo 
dńtotweTB' profc MakowakLegolposeł Pił 
śudśki ' Z e s t a w i ł szczegółowo Wszystkie 
wnioski,, zgłoszone w_toku dyskusji,,i 
wyjaśnił* ich wzajemny stosunek. Prze­
mawiali potem posłowie Kićrnik, Liber­
man. Winiarski, Bagiński, Błażkiewicz, 
Piasecki i Czernicki, stawiając bądź no-
wosformułowane propozycje, bądź też 
bliżej je uzasadniając. Przystąpiono z 
kolei do głosowania. Odrzucono naj­

przód wniosek posłów ukraińskich o 
przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem klubu B. B., będącym przed­
miotem obrad kotjusji.tfa przyjęto wnio­
sek,1 uzgodniony przez większość klu­
bów, następującej treści: Na podstawie 
ai i. 125 us. 3 ustawy konstytucyjnej i d. 
17 marca 1921 r. sejm przystępuje do re 
wizji konstytucji. Ta uchwała oznacza 
początek postępowania rewizyjnego. Z 
kolei uchwalono, że podstawą rewizji 
będą wnioski zgłoszone bądź przez rząd 
bądź przez posłów. 

P o r . l a ł e s K i s k a i a n g 
n a 5 l a . iwlerdiy z a z a r ą b a n i e 

n a r z e c z o n e ! . 
LWÓW, 6 grudnia. 

W procesie przeciwko podporuczni­
kowi A. Zaleskiemu, oskarżonemu o za­
rąbanie szablą ś. p. Józefy Iżowskiej za­
padł wczoraj wyrok, zasadzający Za­
leskiego na 5 lat twierdzy, wydalenie z 
korpusu oficerskiego, a nie z wojska: 
no mocy amnestj. skreślono z kary 20 
miesięcy oraz policzono areszt śledczy. I dziękował obronie. 

Zasądzony może po odbyciu kary 
dosłużyć się ponownie stopnia oficer-
skiego. 

Obrońca i prokurator zastrzegli sobie 
trzy dni do namysłu. 

Zaleski, który podczas rozprawy za. 
chowywał się względnie spokojnie > 
swobodnie, po ogłoszeniu wyroku oka. 
zal żywą radość, poczem serdecznie po. 

0 
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jednym rewolwerem, który mógł rzucić 
do stawu. Właśnie do stawu od miejsca 
zbrodni doszedł pies policyjny, idący 
stale po tropie zabójcy. 

Zagadka śladów. 
Co się tyczy śladów stóp' na ziemi, to 

PODOBIEŃSTWO ICH DO ŚLADÓW 
KOSSOWSKIEGO NIE JEST ZDECY­

DOWANE. 
gdyż ślady tak rozmokły i zniekształci­
ły się, że trudno o nich coś pewnego 
powiedzieć. 

Kontrontac/a. 
Wczoraj odbyła się konfrontacja z 

Kossowskim kilku włościan, jadących 
W nocy na targ do Warszawy. 

Przejeżdżając po godz. 3 nad ranem 
ul. Agrykola widzieli oni jakiegoś 

BIEGNĄCEGO MĘŻCZYZNĘ. 
Pdflałi zgodnie dokładny rysopis, zga­
dzający się zupełnie z sylwetka Kossow 
skiego. 

Byłby to zręczny wybieg ze strony 
Kossowskiego. Po strzałach ucieka 
przez Łazienki. Przesadza ogrodzenie, 
wydostaje si.j na ul. Agrykole. a stam­
tąd do parku Sobieskiego. Manewrem 
tym chce zapewnić sobie alibi. Wraca 
rzekomo z miasta. 

Trawiony widocznie niepokojem 
źle wykonał ten plan. Wpada bowiem 
do dozorcy ogrodowego, prosząc o noc­
leg w budce. 

Zarząd Telefonów Łódzkich [ 
P . A . S . T i 

niniejszym podaje do wiadomości, ż e o d p o n i e ­
dz ia łku dnia 10 grudnia r. b. Zarząd , Kasa 
i w s z y s t k i e biura p r z e n i e s i o n e z o s t a n ą z 
d o t y c h c z a s o w e g o lokalu przy ul. P r z e j a z d 3 8 
d o g m a c h u s p ó ł k i przy ul. 

AL. T . K O Ś C I U S Z K I 1 2 . 
Wszyscy interesanci P.A.S.T-ej przyjmowani bę­

dą zatem od poniedziałku już w nowym lokalu Al. T. 
Kościuszki 12 w godz. jak dotychczas od 9 do 14-ej. 

Tamże należy kierować wszelką korespondencję. » 

Bójka w radzie miej­
skiej w Hamburgu. 

Hamburg, 6 grudnia. 
Na posiedzeniu rady miejskiej w K;-

lonji rozegrały się burzliwe zajścia 
czas obrad nad kwestja podwyższenia 
zapomóg, wypłacanych bezrobotnŷ 1, 

W pewnym momencie po ostrej wyffl13 

nie zdań, między radnym komunistycz­
nym a radnym socjalistycznym, doszło 
między nimi do bójki. Przewodniczący 
przerwał posiedzenie i opuścił salę. Pu­
bliczność licznie zgromadzona na ga­
lerji j składająca się przeważnie z bez­
robotnych, zaintonowała międzynaro­
dówkę i z okrzykami: „Wstyd! hańba' • 
opuściła salę. Policja przywróciła P0' 
rządek, a następjiie przewodniczący °" 
tworzył posiedzenie ponownie, przy-
czem przywoływał kilkakrotnie ra"J-
nych komunistycznych do porządku-,. 

^ ™ E * » i e t y j Ś r 
PIANOW BUDOWLANYCH \* łUHlfiWi 
na papierach iwiatiocjulycri„^^ "lll\Uj1 

pomywNycri, NEGATYWNYCH 
iOZAUDowycH S t e f t KUSS 

Tel 1 1 - 7 2 . Piotrkowska N! IOOŁ, 
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M A S I S Ą S I E D Z I Z Z A C H O D U , 
W jednej ze swych prześlicznych mo­

nografii historycznych opowiada Chłe-
dowski — jak to za dawnych czasów 
ambasadorowie wspaniałej Republiki We 
neckiej, akredytowani przy dworach eu­
ropejskich, skwapliwie a skrzętnie zbie­
rali wiadomości o wszystkich targach po­
litycznych, o wszelkich Intrygach dwor­
skich i dynastycznych — i jak to później 
na Południe, do pięknego, marmurowego 
Pałacu Dożów wędrowały całe tomy — 
foliały długich raportów dyplomatycz­
nych wertowanych na posiedzeniach 
Alałej lub Wielkiej Rady... 

Te tradycje świetnej służby informa­
cyjno - dyplomatycznej objęła po Królo­
wej Mórz na Adrjatyku — Władczyni 
Oceanów, Wielka Brytanja. 

Jak zręcznemi, ruchliwemi i przenikll-
wemi obserwatorami obcego życia i ob­
cych stosunków politycznych potrafili 
być dyplomaci angielscy, — jakie niewi­
dzialne nici prowadziły (i prowadza jesz­
cze!) ze wszystkich zakątków globu 
ziemskiego do Londynu, do Foreign Offi­
ce — o tem opowiada literatura publicys­
tyczna, nawet beletrystyka! (patrz pa­
miętniki Lady Hamilton!) 

Ale że te świetne tradycjo niezwykle 
ruchliwej, bezpośredniej a przecie jak lód 
zimnej obserwacji nie wygasły jeszcze 
wśród dyplomacji angielskiej — tego do­
wiódł sweml pamiętnikami (obecnie w y 
dawanemi) 'ord d'Abernon, były amba­
sador angielski w Berlinie! 

Viscount d'Abernon, który nigdy 
Przedtym nic pracował w dyplomacji, 
który — jak sam pisze — był dyletantem 
I nowicjuszem w tej dziedzinie, został 
Przez lorda Curzona w roku 1920 naraó 
wiony, ażeby pojechał do Berlina... 

Pojechał z wiadomościami angielskie­
go gentlemana, to jest z bardzo gruntow­
ną znajomością sportów i ekonomji poli­
tycznej, z bardzo dobremi manierami i 
bez znajomości... języka niemieckiego. 

To mu jednak nie przeszkodziło w na­
wiązaniu stosunków towarzyskich z lu­
dźmi wszelkich sfer i stanów: angielski 
lord stykał się w Berlinie z finansistami i 
agrarjuszami, z bankierami i klerem, z 
przemysłowcami i przedstawicielami ru­
chu robotniczego... 

W ciągu całego czasu sweiio pobytu 
w Berlinie uchodził lord d'Abernon jako 
gorliwy obrońca nowoczesnych Niemiec 
ia wielkiem forum polityki światowej — 
w ciągu całego tego czasu był równie 
gorliwym obserwatorem i kreślił sobie 
drobne notatki z wielkim talentem i 
wdziękiem literackim... 

Trudno na tem miejscu podawać treść 
°rlnji ambasadora angielskiego, tembar­
dziej, że to co narazie wiemy o tych 
°Pinjach (z wyciągów prasy niemieckiej) 
lost jeszcze bardzo niekompletne! 

Na pewne momenty jednak należy Już 
teraz z W rócić uwagę, gdyż momenty te 

powinny pozostać bez wpływu na na-
S 2 e własne ustosunkowanie do Niemiec. 

' Przedewszystkiem więc należy zwró 
cić uwagę, iż obserwacje lorda d*Aber-
^pna pod jednym względem pokrywają 
s i C kompletnie z opinia większości turys­
tów l koneserów zwiedzających Niemcy: 
N i e m 1 e c d a w n y c h , N i e m i cc 
P r z e d w o j e n n y c h n i e m a już 
" a ś w i e c i e ! 

..Państwo bojaźni Bożej i dobrych o-
byczajów" znikło z powierzchni Europy! 

Nie chcemy przez to twierdzić, że 
Niemcy stały się państwem par excelleir 
C e republikańskim i pacyfistycznem, — 

! ! e chcemy przez to też powiedzieć, że 
l i ; , , ód niemiecki stał się gorszym lub lep-
s ' V | n niż byl poprzednio (lord d'Abcr 

non sam zaznacza, iż nikt nie może gwa- regulowała — Niemcy stali się jakgdyby 
rantować pokojowości Niemiec na przy- żywsi, ruchliwsł — ba, bodaj czy nie in-
szłość!) 

Ale naród niemiecki stał się i n n y m 
niż był przed wojną: burzliwa fala wy­
padków historycznych przeobraziła 1) 
j e g o n a s t a w i e n i e ' p s y c h i ­
c z n e , 2) j e g o s y t u a c j ę i 3) 
j e g o s t a n o w i s k o w ś w i e ­
c i e ! 

Pod względem psychicznym za ; 

równo przegrana wojna jak i nowe formy 
życia politycznego wyszły Niemcom tyl­
ko na dobre! 

<Przy wysokim poziomie wykształce­
nia Niemców, przy ich „r z e c z o w em" 
ustosunkowaniu do problematów społe­
cznych 1 politycznych — parlamenta­
ryzm i republikanlzm musiały prędzej 
lub później dać świetne wyniki! 

Dość zaznaczyć, iż już teraz — wybi­
tne jednostki ze sfery burżuaZyjnej lub 
robotniczej (jak Streseinann lub Ebert)— 
które przy feodalizmie Cesarstwa wege­
towałyby na stanowiskach deputowa­
nych Reichstagu — dzięki systemowi 
parlamentarnemu wysunęły się na czo­
ło państwu i oddały temu państwu nieo­
cenione usługi! (Wolna konkurencja par­
lamentaryzmu przy wysokiej kulturze i 
dojrzałości politycznej narodu jest istot­
nie świetną selekcją talentów politycz­
nych, — bez istnienia tych przesłanek 
staje się jednakże grobowcem sprawnej 
pracy prawodawczej i politycznej!) 

Gdy zginęła „opieka" z góry, która w 
Niemczech przedwojennych wszystko 

teligentniejsi! 
Przyszły wprawdzie również 1 Inne 

ne we cechy — jak nieokiełznana chęć u-
życla i zabawy: N i e m c y p o w o ­
j e n n e c i ę ż k o i i n t e n s y w ­
n i e p r a c u j ą i n i e m n i e j in­
t e n s y w n i e s i ę b a w i ą . Ale 
to przewartościowanie wartości moral­
nych budzi oburzenie tylko Ludendor 
/a i... naszych endeków! 

I jakże ciekawie podkreśla lord d'A-
bernon tą niezwykłą siłę fizycznią i wy­
trzymałość w Niemczech, która pozwala 
im po ciężkiej znojnej całodziennej pra­
cy — jeść i pić i bawić się do późna w 
nocy, by na drugi dzień bez jakichkol­
wiek oznak zmęczenia i rozleniwienia 
przystąpić wcześnie znowu do pracy... 

W ścisłym związku również z tą po­
budzoną żywotnością i ruchliwością — 
widzimy w Niemcach powojennych pęd 
(niemal szał) d o r a c j o n a l l z o wa-
n i a w s z y s t k i c h d z i e d z i n 
p r a c y i ż y c i a : Niemcy powo­
jenne mają jedną ambicję — stać się 
a m e r y k a n a m i E u r o p y ! 

Lord d'Abernon twierdzi, że Niemcy 
obecni są pod względem psychicznym 
podobni do Amerykan.-

Nie przesądzając tej kwest}!, trzeba 
przecież stwierdzić, iż znaczne w z nie-
s i e n i e s t o p y ż y c i o w e j w 
Niemczech trzeba przypisać temu zbliża­
niu do amerykańskich metod pracy i a-
merykańskich metod myślenia. 

Dzięki temu znalazły Niemcy powo­
jenne wspólny język ze sferami finanso­
wo - przemysłoweml w Ameryce — dz ę 
ki temu wywołały tyle zaufania w sfe­
rach bankierskich Nowego Jorku! 

Inaczej nie można wytłumaczyć tego 
potoku złota, który od lat płynie z Nowe­
go Świata do Berlina, tych miliardów lo­
kowanych w niemieckim przemyśle, har 
dlu bankach. 

Chyba... Chyba, że chce się ten fakt 
dominujący, fakt nieskończenie ważny z 
głupia po endecku, wytłumaczyć... wpły­
wami masonerii!... 

Ale że pieniądz nie zna zaklęć 1 for­
mułek wolnomularskich, że płynie tylko 
tam, gdzie go czeka pewne i dobre opro­
centowanie, że mu nic więcej nie potrze­
ba, ani też nie mniej nie wystarcza — 
przeto racjonalizacja życia gospodar­
czego w Niemczech wzmocniła niesły­
chanie ich s y t u a c j ę ś w i a t o w ą . 

Świat anglosaski, będący dziś posia­
daczem całego nieomal bogactwa i potę­
gi świata wyraźnie faworyzuje Niemców 
i nie jest dowodem ani patriotyzmu ani 
też wielkiego rozumu stanu tym faktom 
zaprzeczać, tych faktów niedoceniać — 
lub poprostu strusim zwyczajem, głowę 
głęboko w piasek schować i krzyczeć 
przeraźliwie... o masonerii! 

W pamiętnikach lorda d'Abrenona 
jest sporo słów gorzkich I cierpkich dla 
Niemców, ale jest też sporo takich rze­
czy — nad któremi wartoby się I w Pol­
sce gruntownie zastanowić — głębot. <c 
przemyśleć! m. 

Nowy prezydent 
"ami jego byli Artur Sznitzler i 

Wiedeń, 6 grudnia. — Wiem o tem, lecz chodzi mi nie o 
Sześć miiijonów ludlzi szukało prezy- Amerykę, lecz o Aus>brję... 

denta i znalazło w osobie Wilhelma Mi- — Ach, tak... Przepraszam... ZapOm-
klasa, dotychczasowego prezydenta rady niałem zupełnie, że u nas też maja się Od 
narodowej, byłego nauczyciela i dyrek­
tora gimnazjum. 

Austrja odetchnęła z wielką ulgą... 
Nareszcie pozbyła się już kłopotów, 
związanych iz wyborem największego do­
stojnika państwa. 

Kłopot był bardzo wielki, choć sama 
sprawa wyborów prezydenta obchodzi 
la tyliko zawodowych polityków. Sześ-
ciomiljonowy naród nie wykazywał żad 
nego zainteresowania w stosunku do tak 
ważnego, zdawałoby się, faktu dziejowe 

^o. Już same osoby konkurentów Mikla­
sa wskazują na to jak operetkowo całą 
tę sprawę traktował naród. Oficjalnie w 
czasie posiedzenia zgromadzę nia zwiąż 
kowego wysuwano bądź-co-bądź kandy­
datury osób poważnych, a więc — dok­
tora Rennera (socjalisty) i prezydenta 
policji Schobera, lecz nieoficjalnie Hczo 
no się dość nawet poważnie z takimi 
kandydatami jak chirurg dr. Ajzelberg, 
który otrzymał nagrodę Nobla z dziedzi 
ny medycznej i z polityką nie ma# nic 
wspólnego, następnie wysuwano jako 
kandydata na prezydenta Artura Schnit 
zlera, zdolnego literata, który jednak o 
polityce nie ma pojęcia, a jedno z pism 
wiedeńskich nie zawahało się nawet wy 
mienić w związku z wyborami nazwiska 
znanego kompozytora Ryszarda Straus­
sa! 

Właściwie ta ostatnia kandydatura 
miała pewien sens: Austrja nie bez po­
wodu szczyci się swemi zdobyczami w 
dziedzinie muzyki. Są to bodaj jedyne 
ślady dawnej, świetlanej wielkości... 

Operetkowym kandydadaturom od­
powiadały operetkowe nastroje przed­
wyborcze. 

Przed tygodniem zwróciłem się do je 
dnego z dziennikarzy wiedeńskich z na-
stępującem pytaniem: 

— Jak pan sądzi, kto zostanie prezy 
dentem?.. 

— Przecież wybory już s ;ę odbyły... 
odparł zdumiony dziennikarz — Pan 

być wybory prezydenta.. 
Dziennikarz wiedeński może się 

usprawiedliwić tem, że nie on jeden za­
pomniał o wyborach. Zapomniała o tem 
cała Austrja, Wyborami prezydenta w 
Ameryce interesował się cały kraj, a o 
własnym prezydencie wszyscy zapom­
nieli 

A gdy się przycisnęło do muru takie­
go obywatela, żądając jasnej, dobitnej 
odpowiedzi, biedny obywatel wzruszał 
ramionami i odpowiadał: « 

— Jeżeli chodzi o mnie, wybory są 
zupełnie niepotrzebne... Czy stary nasz 
prezydent p. Hainisch jest zły?.. Lepsze 
go nie znajdziemy... A zresztą, kogo to 
obchodzi?.. 

A gdy się wytłumaczy takiemu oby­
watelowi, że Hainisch dwa> razy—już 
zasiadał w fotelu prezydenta i że konsty 
tucja nie pozwala na wybór tej samej o-
soby poraź trzeci, obywatel znowu wam 
szał ramionami i odpowiadał: 

— No, to co?.. Przecież można zmie­
nić konstytucję i basta!.. 

Pogląd ten podziela zresztą sam 
kanclerz Seipel, który złożył projekt 
zmiany konstytuqK. w tym sensie, ażeby 
jedna osoba mogła być wybierana wię­
cej niż dwa razy na stanowisko prezy­
denta, ażeby wyboru dokonywał c a r y , 
naród a nie zgromadzenie związkowe *r 
wreszcie ażeby przedłużyć pełnomocni­
ctwa prezydenta Hainiischa do czasu 
wprowadzenia w życie zmian konstytu­
cyjnych. 

Projekt kanclerza Seipla nie został 
urzeczywistniony, albowiem koalicja, 
stojąca po stronie kanclerza, składa się 
z 87-iu posłów na ogólną ilość 155, pod­
czas gdy do przeprowadiżenia zmian kon 
stytuoji konieczne są dwie trzecie wszy­
stkich głosów. 

Posłowie socjalistyczni w ilości 86-iu 
rozpoczęli obsitrukqę, albowiem wedluj* 
ich mniemania powszechne wybory pre 

nie wie?.. Prezydentem został Hoover... !zydenta są tylko pozorem form demokra ' 

Austrj i . 
Ryszard Strauss. 
tycznych, w rzeczywistości jednak przy­
noszą demokracji szkodę. 

Mały kuzynek wielkiego Napoleona 
dorwał się do władzy tylko dzięki pow­
szechnemu głosowaniu, albowiem nieu­
świadomionym chłopom imponowało po 
prostu imię Napoleona. Francja okupi­
ła ten demokratyczny wybryk drugiem 
cesarstwem >\ Sedaneni. 

Mniej więcej z tych samych powo­
dów psychologicznych wybrany został 
na prezydenta Hindenburg, którego naz 
wiisiko w o ozach nieuświadomionych mar 
otoczone jest aureolą, mimo klęski, jakt, 
Hindenbuirg poniósł w czasie wojny. 

W Austrji niema wprawdzie Napoleo 
nów ani Handenburgów — mimo to kło­
potów z wyborem nowego prezydenta by 
ło bardzo wiele. 

To też wybór WHlhefena Miklasa przy 
jęty został z wielkim aplauzem. 

Osoba prezydenta rfie odgrywa steli, 
nikt się jego przekonaniami połityozoe-
mi nie interesuje, lecz powodem radości 
jest pnzedewszysiikiem pozbycie się U-
ciążliwych kłopotów. 

Sześć miljonów ludzi szukało prezy­
denta wśród literatów i kompozytorów 
aż wreszcie znalazło — byłego dyrekto­
ra gimnazjum. 

Cóż zrobić skoro bez prezydenta ty i 
nie można?.. N. T. 

tfgpftafe c f k i f i j s f c l e 
n i e mof£tĄ p o m i e ś c i ć 

wanntjch. 
Santiago de Chile, 6 grudnia. 

Podczas trzęsienia ziemi pękła tama 
pod Barahon i w nurtach spiętrzonych 
fal znalazły śmierć 43 osoby. 

Liczba ofiar w ludziach wzrosła za­
tem do 250. Akcję ratunkową utrudniają 
w Talca gwałtowne ulewy. 

Gubernator okręgów, nawiedzonych 
trzęsieniem ziemi, wysłał do prezydenta 
Ibąneza telegram, w którym donosi, że 
w Talca brak miejsca w szpitalach. Pre­
zydent polecił wysłać rannych Hchorwh 
do Stolicy Santiago. 
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Burzliwe posiedzenie ahcionariuszy Żyrardowa 
Drobni akcjonariusze na znak protestu prze­
ciw pozbawieniu ich ptaw opuścili zebranie 

Warszawski korespondent „Republiki" (£) 
telefonuje: 

W dniu wczorajszym odbyło się zgro 
madzenie akcjonariuszy spółki akcyjnej 
zakładów w Żyrardowie. «. 
które mlnło niezwykle burzliwy prze­

bieg. 
Należy przypomnieć, żc na skutek 

nieszczęśliwych tranzakcji b. endeckie­
go ministra skarbu p. Kucharskiego za­
kłady żyrardowskie dostały sic w rę­
ce grupy francuskiej w ten sposób, że 
większość akcji znajduje się w rękach 
obcych, a mniejsza część akcji jest w r | 
kach drobnych akcjonariuszy polskich. 
W jaki sposób administrowane sa zakla 
dy w Żyrardowie i jak wyzuto drob­
nych akcjonariuszy z wszelkiej własno­
ści — o tem pisaliśmy niejednokrotnie. 
Wystarczy wspomnieć, że akcje prze-
walutowano ostatnio na 15 zł. za sztukę, 
kiedy nawet przy miiskromniejszein ob­
leczeniu wartość ich powinna Wynosić 

JO zł.. 
Na zgromadzenie wczorajsze przy­

byli liczni przedstawiciele drobnych ak­
cjonariuszy polskich. Na wstępie zebra­
nia prezes towarzystwa hr. Potock1.. po 
zostający najzupełniej pod kierownic­
twem francuzów, zaproponował na prze 
wodniczącego zebrania adwokata' Koń­
ca, natomiast inż. Kwinto, w imieniu 
drobnych akcjonariuszy, zaproponował 
inż. Srzednickiego, b. kierownika zakła­
dów żyrardowskich za czasów zarządu 
paiistwowego : a następnie dyrektora' 
spółki akc. S. Rosenblat w Łodzi. 

Jeszcze przed wyborami wywiązała 
się dyskusja zasadnicza w sprawie gło­
sowania. 

Przedstawiciele wielkich akcjonariu­
szy francuskich żądali, aby glosy liczo­
no według reprezentowanej ilości akcji, 
a nie według obecnych na zebrart:u zwo 
lenników jednej lub drugiej grupy. 

W trakcie dyskusji adw. Konic zrzekł 
się kandydatury i w reziiltacc 
na przewodniczącego obrano hr. Potoc­

kiego. 
Za ią kandydaturą iłosowalo 15 osób, 

reprezentujących właścicieli wielkich 
akcji przeciwko jego osobie głosowało 
71 osób reprezentujących drobnych ak­
cjonariuszy. 

Adwokat Bernstein w imieniu akcjo­
nariuszy drobnych oświiidczyl, iż 

Redaktor „Gazety 
Warszawskiej*' 

st*axanu na 0 miesiecu 
więzienia. 

Warszawski korespondent „Repu­
bliki" (B) telefonuje: 

Sąd okręgowy w Warszawie rozpa­
trywał wczoraj sprawę redaktora od­
powiedzialnego endeckiej „Gazety War 
szawskiei" dr. Trajdosa, oskarżonego 
przez senatora Kulerskiego. naczelnego 
red. „Gazety Grudziądzkiej", jednego z 
najwybitniejszych przywódców stron­
nictwa ..Piast". W „Gazecie Warszaw­
skiej" zarzucano mianowicie dr. sena­
torowi Kulerskiemu współpracę z rzą­
dem niemieckim przed i podczas wojny 
oraż oddanie rządowi niemieckiemu do 
dyspozycji „Gazety Grudziądzkiej", 

świadkami w procesie byli wybitni po­
litycy, a między nimi i poseł Trąmp­
czyński. W rezultacie rozpraw sąd ska­
zał dr. Trajdosa na 6 miesięcy więzie­
nia za oszczerstwo. 

Dodatkowe kredyty 
na E>rse6ud!orvĘ ćmacfiu 

sejmowego. 
Warszawski korespondent „Repu­

bliki" (B) telefonuje: 
Rada ministrów uchwaliła na wczo-

rajszem posiedzeniu projekt ustawy o 
dodatkowych kredytach w kwocie 512 
tys. zł. dla nadzwyczajnego budżetu 
sejmowego oraz 166 tys. zl. dla budże­
tu senatu. Chodzi tu o dodatkowy kre­
dyt na dokonanie przebudowy . < i : . ; : . . 
parlamentu. 

zebranie uważa za nieważne albowiem 
prowadzone jest w jaskrawej sprzecz­

ności ze statutem. 
Adw. K°nic zagroził opuszczeniem sa­

li przez przedstawicieli drobnych akcjo­
nariuszy, o ile hr. Potocki i jego grupa 
NIE ZAPRZESTANA PO DYKTATOR-

SKU NARZUCAĆ SWEJ WOLI. 
Wszelkie protesty przedstawicieli drob 
nych akcjonariuszy i tak już 
najzupełniej obdartych ze swej własno, 

śd pozostały jednak bezskuteczne, 
wobec brutalnego oporu grupy francu­
skiej wspomaganej dzielnie przez hr. 
Potockiego. 

W rezultacie wśród niesłychanej a-
wantury przedstawiciele drobnych ak­
cjonariuszy poczęli salę opuszczać. W 
kierunku hr. Potockiego padło kilkana­
ście soczystych okrzyków, a wówczas 
zagrozi! on że wezwie policję. Tę za­
powiedź przyjęto huragaucni okrzyków 
jak: złodz:cje, szubrawcy. 

Po opuszczeniu zebrania przedstaAvi-
ciele drobnych akcjonariuszy postano­
wili zwrócić się z protestem do minister 
stwa przem. i handlu przeciwko kon­
sekwentnemu gwałceniu statutu przez 
klikę rządzącą Żyrardowem. 

Wycieczka dzienni­
karzy 

prKufMjwa do JFodaci. 
Warszawski Korespondent ..Republiki" (B) 

fclefoouje: 

i W.niedziel^ wieczorem przybędzie db 
Lodzi wycieczka dziennikarzy w Ucz-
bie.. 40. reprezentujących wszystkie 
większe pisma polskie warszawskie:'! 
prowincjonalne. Wycieczka przybywa 
na zaproszenie związku przemysłu włó 
kieiiniczego w państwie polskiem. Pro-­
gram wycieczki, przewiduje zwiedzenie 
fabryk łódzkich, ; nOwowybudowanych 
domków robotniczych, oraz dłuższą 
{konferencję z zarządem przemysłu włó 
kiciiiuczego. 

Dziennikarze pozostaną w Łodzi do 
wtorku. 

— Min. spr. wewn . ' zen . Skladkowski opuścił 
Śląsk, udając się samolotem do \ V a r s z a w y V w 

Dr. Hermes okazuje więcej ustępliwości. 
Niemieckie sfery gospodarcze domagają się natych­
miastowego zawarcia traktatu handlowego z Polską 
. Warszawski korespondent-.. ^Republiki" (B.) 

telefonuje: 
W dińu wczorajszym odbywały się 

jeszcze rozmowy między, dr. Hermesem 
a dr. Twardowskim w sprawie; rnożliwo 
ści zawarcia traktatu handlowego pol-
skQ-iwqmieckiegp.' , . 

Dowiaduję się. iż sytuacja uległa.pew 
nemu polepszeniu,' gdyż dt< Hermes o-
trzymał dyrektywy z Berlina ! zaczyna 
okazywać wdąćej ustępliwości.. 

BerliW.,6 gjrudńia. 
Dzisiejsza prasa popołudniowa"' oma­

wia obszernie polsko - niemieckie roko* 
wania handlowe. „Vośsischc Zeitung", 
twierdzi, iż rokowania obecne znajdują 
jśl#- w* stadium decydującym**i dlatego 
też dr. Hermes odroczył termin swego 
wyjazdu ,.z-tWaa;5,?ąw,yyY,>KQrcspQndent 
\varsz,awski „Bfirliner Tageblat" dowia; 

duje się ze źródeł miarodajnych, że no­
we propozycje.niemieckie dotyczą.prze­
dewszystkiem-sprawy eksportu węgla a 
ponadto mają na celu rozwiązanie, kwe­
stii przywozu ^nierogacizny, przyczem 
rząd niemiecki ma w sprawie, tei poczy 
nić daleko idące koncesje. Propozycje 
niemieckie, pisze korespondent .Berliper 
Tagoblattu', idą jeszcze dalej, niżzawar 
ta w swoim czasie umowa między mini 
strert Jackowskim a Strescmannem. 
Rokowania prowadzone,będą przez" kil 

karygodni w Warszawie, przyczem ma 
jgtobj^ wzięte pod Urwâ ęjpostanowienia 
polskiego syndykatu wywozu mięsa i 
nierogacizny •• oraz niemieckich iwiąz-
kÓWodbiorców.. 

Berlin, 6 grud nf a s 
„LeLpziger .Neu^%i|̂ achrichteii'- do­

noszą prasa niemiecka "zwłaszcza pro 

D i i ś 
Premiera 

NIEWOLNICA DEMONA 

wincjonalna żywo „zajmuje się zagadnie' 
n<iem prądów seperaiystycznych szcże- r 

golnie w Prusach Wschodnich i na Gpr-' 
nym Śląsku. Dziennik wyraża zdziwie­
nie, że berlińskie koła ófcjatóe Tekc&v 
ważą dotąd grożące niebezpieczeństwo, 
które w przyszłości może doprowadzić 
do oderwania ziem wschodnich Prus.' 
Życic gospodarcze w Prusach znajduje 
się w ostatnim rozkładzie i nie ma żad­
nych możliwości poprawienia tej sytu­
acji dopóki traktat handlowy z Polska 
nie zostanie zawarty. Prusy straciły 
poważny rynek zbytu i nie są .zdolne 
konkurować z obcym przemysłem. Dla­
tego dążenia' seperatystyczne znajdują 
;corąz bardziej posłuch wśród tamtej-
. śtfS5̂ 'MSatrdśói. Zdaałiem dziennika zmia­
na sytuacji zależeć może wyłącznie .od 
*iłieińiecklegO'T*łrzęd«-^ spraw zagrąnioz*-
nych, który-jak dotąd lekceważy sobie 
to zagaduiente. 

Fascynujący dramat 
w wykonaniu 

3 p o t ę g f i lmowych 

Pawia 

WEGENERA 
Iwana 

PETROUIĆA i 
Alice 

TERRY 
Passe-Partout i bilety ulgowe nieważne. 
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Orkiestra pod dvr. R. Kartfora* 

Początek seansów 4.30. 
y i n i e d z i e l e o d g o iz 1 

Hipek-Utorial areszto­
wany 

l o k o ucieitfnSh nei 
p a d u p r z y u l i c y 

F o k s a l . 
Z Warszawy donoszą: 
Nocy'wczorajszej w powiecie pultu-: 

skim urządzono; wielką obława celem 
ujęcia szajki groźnych bandytów, która 
ostatniemi czasy niepokoiła tę okolicę,. 
W obławie oprócz miejscowej pwCp* 
wzięli udział funkcjonariusze urzędu 
śledczego policji wojewódzkiej war­
szawskiej. 

Obława ta dała wynik" wielce, sensa^ 
cyjny. Przy przetrząsaniu zarośli pod 
Wyszkowem zauważono jakiegoś męż­
czyznę w starszym wieku, kryjącego 
się bojafliwie i usiłującego wymknąć 
się przed kordonem policyjnym. Wi­
dząc, że policjanci zbliżają się niego, 
nieznajomy rzucił się do ucieczki, zo­
stał iednakże po krótkim pościgu ujęty 
i sprowadzony na najbliższy posterunek" 
policyjny. Podczas spisywania proto-
(kyłu i ustalania tożsamości okazaito się-
W- -
aresztowany jest Jednym z członkó* 
bandy, która dokonała zuchwałego wł a 

mania do lokalu p. LewenHsza przy uh 
Foksal 17, oraz współ '—  J'' u.\n żj»t& 
dni na osobie Franciszki Anczewskiej. 
poszukiwanym od dłuższego czasu Hi­

politem Rytterem. 
zwanym popularnie w kr lach mstów 
złodziejskich Warszawy miau2in 

Hlpek - Wariat. 
Ryttera, okutego w kajdany. p t | 

zdwojoną eskortą policyjną odesłano do 
urzędu śledczego policjj wojewódzkiej, 
•ićrv -osadzono go w tymczasowym 

• w najbliższych godzinach .zaś. 
•.l-az'.mie „Hipka-War'-';'" 

Tin w stolicy. 
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M338: 

Drł*: Ambrożego B. w". 
Jutro: NiepokalanieN.M-P, 

Wschód słońca o fl. 7.29 
Zachód słońca o tf. 3,26 
Wschód ks. o t . 3.09 
Znchód ks. o jj. 1.22 
Dłufiosć dnia: 9.41 
Ubyło dnia: 10.33. 

Kupcy nie zrezygnowali 
"Musiano d e p e s K t ; d o nr i i i s i -
aterstwa wv s p r a w i e p r * c -
d ł u i e n i a g o d z i n A a n d f u . 

Mimo kategorycznej decyzji minister 
stwa pracy i .opieki społecznej oraz oś­
wiadczenia starostwa grodzkiego, łódz­
kie organizacje kupieckie nie ustają w 
swych zabiegach, mających spowodo­
wać .przedłużenie godzin handlu w o-
kresie przedświątecznym. 

W -dniu wczorajszym stowarzyszenie 
kupców detaJistów wysłało do cetrali 
związku kupców w Warszawie depeszę 
z prośbą o jaknajszybszą interwencję w 
ministerstwie spraw wewnętrznych w 
Przedmiocie przedłużenia godzin handlu 
przed świętami. 

Chodzi o to, by ministerstwo w try­
bie przyśpieszonym wydało rozporzą­
dzenie wykonawcze do artykułu 10 u-
stawy,. które określiłoby kompetencjo 
starosty grodzkiego, ewentualnie by, 
wydało specjalne zarządzenie o prawie 
zamykania sklepów o 9-ej wiecz. w de­
kadzie przedświątecznej., (i)., 

fożar n> śródmieściu. 
Wczoraj o godzinie S-ej minut 40 c ;n 

tr«lę straży ogniowej zawiadomiono o 
pożarze. 

Jak sję okazało zapaliły się szopy 
drewniane, znajdujące :się na podwórzu 
domu przy ulicy Sienkiewicza 25. Ogień 
mógł pnzybrać. groźne rocmiury, ^'dyż 
rozszerzał się z błyskawiczną . szybkoś-
°ią. Szopy, graniczyły z budynkami mk 
sdtalnemi i z trzypiętrową kamienicą, 
którym również zagrażało niebezpieczeń 
stwo. 

Dzięki natychmiastowej akcji ratun­
kowej I i II oddziału straży pożar stłu­
miono w zarodku. 

Kilka komórek uległo zniszczeniu. 

XXXXXXXXXXXXXXXJ 
O k a z y j n i e 

do sprzedania karetka FORD* 
Obejrzeć można w ł irmc „ELIBOR". Kilińskiego 70 

£>ROGIE P A N I E ! 

1 9 2 8 Str. 5 

Czy wiecie, kogo wpuszczacie do domu? 
D r a k k o n t r o l i n a d s ł u ż b a s i a n o w i w i e l k i e n i e b e z p i e ­

czeństwo d l a o g n i s k a d o m o w e g o . 
Każda służąca winna posiadać odpowiednią legitymację i zaświadczenia. 

Przed kilku dniami prasa' przyniosła 
wiadomość p wykryciu sprawców ohy­
dnej zbrodni w Warszawie przy ul. Fok 
sal, przyczem ustalono niezbicie, że słu 
żąca Anczewska, zamordowana przez 
bandytów, była' zupełnie przypadkową 
romocnicą złoczyńców. PrzyDomina to 
okoliczności mordu Borowskiej, służą­
cej tragicznie zmarłych ś. p. małżonków 
Tyszerów i nasuwa zarazem szereg po­
ważnych refleksji na temat 

bezpieczeństwa ogniska domowego. 
Bohaterką i ofiarą zbrodni warszaw­

skiej była służąca, ofiarą zbrodni łódz­
kiej — też służąca i to właśnie /wraca 
uwagę na wielką bolączka spowodowa­
ną koniecznością przyjmowania do do­
mu służących, że się tak wyrazić moż­
na „na wiarę". 

Nie chodzi nam p zwykle narzekanie 
czy wyrzekanie na sługi, jakie się sły­
szy przeważnie z ust naszych gospodyń 
wszelkie generalizowanie nie byłoby tu 
na miejscu, ale sprawa zabezpieczenia 
ogniska domowego przed zła czy nie­
bezpieczną służącą wymaga jakiegoś 
ustawodawczego uregulowania. 

Każdy, przyjmując dziś służącą i 
wpuszczając ją do domu. 

ryzykuje bardzo grubo. 
Ryzykuje, czy natrafi na osobę uczciwą 

i sprytną, czy też na osobę niebezpiecz­
ną lub naiwną, która może być wciąg­
nięta do ohydnej roboty. 

Ryzyka tego, w zupełności usunąć 
się nie da, ale można je zmniejszyć, f na 
to właśnie pragniemy zwrócić uwagę. 

Dawniej służące miały książeczki 
służbowe. Wskutek fałszywego wstydu 
i — co ważniejsze — wskutek fałszy­
wej analogji, 

książeczki te zostały zniesione. 
Służącą bierze się obecnie z biura, któ­
re przecież gwarancji za kwalifikacje 
moralne nie bierze lub też Werze ją z 
rekomendacji innej służącej czy też do­
mu, w którym służyła. 

Rekomendacja tu jest zgoła nic wy­
starczająca w przeważnej ilości wypad­
ków. Mogła ona tam służyć stosunko­
wo krótko, mogła się świetnie masko­
wać, mogła nie mieć okazji, ale co było 
przed tem, przed tą służbą w domu, w 
którym ją polecają, o tem nikt nie wie. 
W tych warunkach przyjmując służące 

ryzykuje się wiele. 
Przynosi ze sobą świadectw a. To 

prawda. Ale prawda też, że 
te świadectwa są często falsyfikatami, 
w każdym razie mogą być niemi. 

W bardzo wielkiej ilości wypadków 
bierze s^ służąca nie ze służby, ani na-

Kartel przędzy bawełnianej. 
W c i o r a f n a d p i s a n a zosetała u m o w a . 

Sprawa utworzenia kartelu w przemyśle bawełnianym była niejednokrot­
nie omawiana na łamach „Republiki". Liczne próby urzeczywistnienia tego 

! planu nie daty jednak pożądanego rezultatu. 
W pierwszych dniach listopada odbyła się „prywatna herbatka" u doradcy 

amerykańskiego, p. Dcwey*a. gdzie nastąpiła wymiana zdań między wybitny­
mi przedstawicielami łódzkich firm przędzalniczych, w wyniku czego poczęto 

•znów debatować nad kwestią organizacji produkcji i sprzedaży. W dniu wczo­
rajszym wreszcie odbyło się organizacyjne zebranie kartelu, w którem udział 
wzięli przedstawiciele wszystkich niemal większych Hrm. 

Przewodniczył zebraniu p. prezes Grohman. Ustalono, iż wybór władz 
syndykatu nastąpi w najbliższych dniach, na razie zaś funkcje zarządu pełnić 
będzie tymczasowy komitet organizacyjny. 

Umowa, która w dniu wczorajszym została podpisana, przewiduje regu­
lację rynku przędzy, zarówno w zakresie produkcji, jak i norm sprzedażnych. 
Umowa wejść ma w życie z dniem 1 stycznia 1929 roku. 

^Przewidziane są również odpowiednie sankcje w razie niestosowania się 
któregokolwiek z członków kartelu do zawartej umowy. (i. cer.) 

wet z brura. Ot służyła kiedyś, ale o-
statnio wyjechała na wieś, czy też byia 
w domu, pomagała rodzinie. Trudno 
stwierdzić gdzie przebywała ona w cią­
gu tego czasu. 

Sprawa ostatnich dni zbrodni nasu­
wa też ewentualność używania sług — 
świadomych tego lub nieświadomych— 
jako emisarjuszek różnych band zło­
dziejskich. Wypadki takie zdarzają się 
tak często i tak często notowane są w 
kronikach policyjnych, że świadczą jak. 
najdobitniej o słuszności podobnych 
przypuszczeń. 

W 80 proc. wypadkach jakiejkolwiek 
kradzieży w mieszkaniu, skierowane na. 
służącą podejrzenie 

naprowadza na właśc :wv ślad. 
Reasumując to wszystko, trzeba 

przyjść do wniosku, że należałoby wpro 
wadzić maksymalną kontrole w te sto­
sunki. Należy wprowadzić dla służby 

legitymacje, 
podobne - do dawniejszych książeczek 
służbowych. 

Legitymacje te jednak winny być wy 
dawane z wiełką ostrożnością na zasa­
dzie pewnych poświadczeń i poleceń 
nie bvlekomu: winny być co roku przez 
odpowiednie biuro kontrolowane a-do 
nich powinny być dołączane świadec* 
twa służby w ciągu nieprzerwanym. 

Wszelkie przerwy w służbie winny 
być uzasadnione a okres czasu poświad 
czony odpowiedniem świadectwem „mb 
nałności" czyli prowadzenia sie. jak je 
wydają przecież do różnych celów na­
sze organy policyjne na żądanie władz. 

Trudno byłoby twierdzić, czy wpro­
wadzenie podobnych legitymacjaoisume: 
zło z korzeniem. Ale roztoczenie odpo­
wiedniej kontroli nad służbą Upmową 
zmniejszy znacznie ryzyko—dziś. bez­
sprzecznie ogromne—w przyjmowaniu 
jej do domu, a służbie samej da ino'... 
ność 
odgrodzenia się od elementów niepew­

nych i podejrzanych. 
Jest to sprawa paląca. Leży ona w 

interesie zarówno pracodawcy jak i pra 
cobiorcy, gdyż tylko podobna kontrola 
uchronić może od wprowadzenie Jo do­
mu elementów7 niebezpiecznych, jąSJjj 
nie wręcz, zbrodirczych. 

F »Winny się nią zająć jaknajrychle.i 
odpowiednie czynniki i unormować tę 
kwestie, będącą rzeczą pierwszorzęd­
nej wagi i znaczenia. _ - s .— 
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jfr fotelu i za kulisami. 

Pan Jowialski 
Komedja w 4-ch aktach Aleksan­

dra fredry. 
W y s t ę p z e s p o ł u a r t y s t ó w 

T e a t r u N a r o d o w e g o , 

•.Pęwaen nauczyciel literatury polskiej 
opowiadał mi kiedyś następujący kawał. 
•Jeden z jego uczniów napisał wypraco--
u"anie, w którem nie użył 'ani jednego 
fnaku pisarskiego. Natomiast, w. końcu 
tego elukubracji wyliczone zostały 
Wszystkie znaki przestankowe i dopi-
sWem: „Niech pan profesor wybierze 
^We taki znak, jaki' należy i postawi go 
tam, gdzie trzeba-!... 

Co należy napisać o zespole Teatru 
Narodowego, który wystawił w Lodzi 
" p ana Jowialskiego?..." Trzeba wziąć 
s W n i k , wybrać z mego wszystkie su­
perlatywy i przed odpowiednicm* naz-
wjskami. wypisać odpow!ednie przy­
miotniki w stopniu najwyższym. Gdy­
bym chciał to uczynić sprawiedl v\ie. 
"wisiałbym wyczerpać ilość s?pall lej 

gazety, nie wyczerpując narourast ca­
łego słownictwa w tej materii. Wobec 
tego zmuszony jestem operować skró­
tami. 

3. 
A więc w alfabetycznym porządku, 

oddając damom należne im pierwszeń­
stwo: Ćwiklińska, Mogiinicka, Frenkiel, 
Solski i Węgrzyn. 

Ćwiklińska zawojowała nietylko mę­
ża—szambelana, lecz całą widownię. 
Ta rasowa amautka zagrała role cha­
rakterystyczną i...'„klękajcie narody".." 
Co za szlachetny styl groteski! Jaka 
jednolitość tonu!... Jaki umiar artystycz­
ny w karykaturze!... A gdy się pani 
szambelanowa „nadymała" i .puszyła", 
gdy zaczęła mówić z.polska po francu­
sku i z francuska po polsku—publicz­
ność wyła ze śmiechu, maszyniści sza­
leli, kurtyna dostawała nerwowych 
drgawek, a rekwizyty jęczały z bólu, 
że nie dały im nieba daru śmiechu. 

5. 
Mogilnicka, jako pani Jowialska, by­

ła, jakby ze starego oleodruku, wyciętą 
babunią... A temperament miała!... 
Uczcie się perwersyjne garsonki i wam­
pirzyce!... Jakaż petińa kobiecości w tej 
srebrnowłosej s tan ice! . . . 

Frenkiel był mistrzem, gdy, jako 
środka odtwórczego używał—słowa — 
i arcy-mistrzein, gdy swój genjusz ak­
torski objawiał—mimiką. Ileż plastyki 
ma każdy skurcz jego twarzy, jakież 
wymowne jest jego milczenie i jak obra­
zowo malował nastrój duszy pana szam 
belaną najzwyklejszym uśmiechem... 

7. 
Solski, jako pan Jowialski, to ideał 

typu fredrowskiego w stylu!... Gdyby 
Fredro mógł Solskiego zobaczyć w tej 
roli, zapłakałby łzami szczęścia, iż w 
epoce Josephine Baker, Nurmiego, 
Girls'ów, prohibicji i L :ndbergha najra-
sowszy z rasowych i najweselszy z 
wesołych ińić pan Jowialski znajduje 
wdzięcznych słuchaczy dla swych ba­
jek i przysłów. 

9. 
Węgrzyn, ten klasy:/,*.\ ;„>iuier ro­

mantyczny, grał Ludniira takim tem­
peramentem i taką brawurą, jakby role 
kawalarzy i figlarzy należały do jego 
najbardziej popisowych. Nie chce się 
wierzyć, że ten sam artysta grał „Dnn-
Juana" i to bez charakteryzacji. Oto 
szeroka skala talentu!.. Oto .bogactw* 
środków w.sra/u!... 

A teraz choć parę słów o „najmłod­
szych": Lindorfówna, (Helen;.). v ciele­
nie wiośmanago uroku i anielskiego 
czaru, Kurnakowlcz (Wiktor) artysta o 
kapitalnem zacięciu charakteryetyez-
nem, Tadeusz Frenkiel — doskonały 
Janusz. 

10. 
Ogólnie: „Pan Jowialski" w wyko­

naniu zespołu „Teatru Narodowego" tu 
objawienie najprzedniejszego humoru w 
majestacie poezji!... 

11. 
Wszystkie „besserwissery" miały 

„dzień klęski". Ci, którzy chytrze 
usiłują udawać, że im me imponuje ino 
i nikt, albowiem wszystko widzieli „le­
piej" w Berlinie, Wiedniu i Paryżu, by­
li oszołomieni, olśnieni, zgnębieni, zdruz­
gotani, zamasakrowaui. oskalpowani!. 
Tak zapomnieli o swym snobizmie, że 
bili brawo nawet przy otwartej kurty*.' 
nie i nawet wtedy, ,gdy sąsiad... wi­
dział.... 

12. 
Sprowadzeni Teatru Narodowego do 

Lodzi jest czynem kulturalnym pierw­
szorzędnej wagi. Dyr-, Gorczyńskiemu; 
należą się z tego tytułu wyr..zy rzetel­
nego uzttai);a.. W. POI.AK. 
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| " C A S I N O | 
Dziś i diti nasiennych! 

I S F L E N D I D 
Dramat purpurowych namiętności, nienasyconych porywów zmysłów i białej dziewczęcej 
czystości. Romans mężczyzny o burzliwej przeszłości z subtelną, niewinną arystokratką 

T A J N Y K U R J E 
W roli tytułowej aenlalny 

I l K ii l l S E i l i t l i l l l U l . DAGOYBR 
AGNES P E T E R S E M 

Na burzliwem tle rewolucji" lipcowej, w chaosie awantur erotycznych i intryg zazdrości pierwsza miłość uroczej markizy do człowieka, 
który zamordował własną kochankę — rozkwita najpiękniejszemi barwami ofiarności i. poświęceń. 

o r a z 
d e m o n i c z n a 

I 
s ł o n e c z n a 

Orkiestra »od kier. Ł. Kantora* Początek o 4,50 nu* 

Niski p o z i o m szkoli* ś r e d n i e ! 
lest wynikiem znacznej liczny niedostatecznie wyhwalilkowanych B , ^ A 

S i o n taM t r w a ć b ę d z i e i u l K o d o r o k u W * w 
Poza nowelą do ustawy z 1920 r. o 

sokołach akademickich, zwaną popular­
nie ustawą „o doktoratach", nad którą 
ostatnio debatowano na plenum sejmu, 
omawiana jest w tej chwili druga sprawa 
szkolna, mianowicie nowela do ustawy 
z r. 1922 o kwalifikacjach zawodowych 
nauczycieli szkół średnich Ogólnokształ­
cących i seminariów nauczycielskich. 
Chodzi o możność zatrudnienia w tych 
szkołach jeszcze przez 2 i pół lat nauczy­
cieli nieposiadających wymacanych kwa-
lifikacyj zawodowych. 

Sicry uniwersyteckie, z natury ive-
czy pilnie zwracające uwagę na p^z cun 
nr-szego szkolnictwa średniego, mocno 
zaniepokoiły się stanowiskiem minister­
stwa w. r. i o. p., przychylającem się do 
dalszego utrzymywania nauczycieli nie­
wykwalifikowanych. Sfery uniwersyte­
ckie zwracają uwagę na niski poziom na­
szej szkoły średniej, czego jednym z po­
wodów jest właśnie stosunkowo znacz­
na liczba zatrudnionych w tych szkołach 
nauczycieli, niedostatecznie do swojej 
p r ą c y wykwalifikowanych, a \v szcze­
gólności nicposiadających za sobą pel-
nuch studjów akademickich. Wszyscy, 
którym leży na sercu wartość szkoły śre 
dniej, myśleli z ulgą o tem, że termin, do­
puszczający możność zatrudnienia takich 
nauczycieli, upływa już z końcem bieżą­
cego roku szkolnego, a tymczasem obce-: 
nie ministerstwo nie przeciwstawia się 
wnioskom poselskim, mającym na celu 
odsunięcie tego terminu na szereg lat, o-
twarcle szerokiego dostępu do szkół na­
uczycielstwu niewykwalifikowanemu itd. 

— Czem objaśnić takie stanowisko 
ministerstwa oświaty — zapytaliśmy p. 
podsekretarza stanu Czerwińskiego? 

— Aby ściśle określić i sprawiedliwie 
ocenić stanowisko ministerstwa, trzeba 
najpierw dokładnie sprecyzować zaga­
dnienie — odparł nam — przedewszys­
tkiem więc trzeba stwierdzić, że bynaj­
mniej nic chodzi o wpuszczenie do szkol­
nictwa średniego jakichś nowych mas 
gorzej wykwalifikowanego nauczyciel­
stwa. Próby tego rodzaju, jeżeli nawet 
były, zostały szczęśliwie uchylone już 
na komisji sejmowej. Przyjęty przez 
większość komisji projekt noweli doty­
czy tylko tych nauczycieli, którzy pra­
cują w szkolnictwie ćreduicm conaimniej 
od r. 1922 i im tylko przedłuża możność 
zdobycia kwaliilkacyj jeszcze do połowy 
1931 roku. 

'— Czem się ministerstwo kieruje w 
tym względzie? 

— W decyzjach swoich ministerstwo 
nie może się kierować tylko pobożnemi 
życzeniami, ale musi realnie liczyć się z 
rzeczywistością. A w tej rzeczywistości 
niepoślednią rolę odgrywają... liczby. 
Wymowa liczb zmusiła ministerstwo do 
stwierdzenia, że oględna nowelizacja u-
stawy, o której mowa, jest niezbędna, 
gdyż bez niej nasze szkolnictwo średn.e 
już z początkiem przyszłego roku szkol­

nego byleby narażone na zbyt gwałtow­
ne wstrząśnienie. 

Zam&nąi szkoły. 
— Czy mógłby p. minister dla lepsze­

go nas przekonania przytoczyć te licz-
by? i 

— Przeprowadzona bardzo dokładna 
statystyka kwalif.kacyj naucz^oicli w 
szkołach średnich zarówno państwo­
wych, jak i prywatnych wykazała, że w 
razie pozostawienia bez nowelizacji dziś 
obowiązującej ustawy, musielibyśmy z 
końcem bieżącego roku szkolnego z mo­
cy samego prawa usunąć ze szkolnictwa 
conajmuiej 9 0 0 sił nauczycielskich. Mó­
wię „conajmnicj", gdyż obliczenie to jest 
robione bardzo optymistycznie, opierając 
się na przypuszczeniu, że wszyscy nau­
czyciele, którzy dziś są w trikcie przy--
gotowywana sic do egzaminów, egzami­
ny te złożą przed końcem r. b. z zadowa­
lającym wynikiem. Powyższa 'iezba 900 
obejmuje tylko tych, którzy dotychczas 
nawet podania ' dopuszczenie do egza­
minu nie złożyli, a więc jeszcze poważ­
nie o egzaminie nie myślą. Aby jednak u-
stalić cały ubytek liczebny nauczycieli, 
trzeba dodać jeszcze liczbę ubytku natu­
ralnego z powodu śmierci, przejścia na 
emeryturę, wyjścia z zawodu i r. p. Jeże­
li tę liczbę ocenimy bardzo nisko, bo na 
5 proc, to wobec 12,700 nauczycieli, za­
trudnionych w szkołach średnich i semi­
nariach nauczycielskich, da nam to 635 

osób. Razem z końcem bieżącego roku 
szkolnego wynosiłoby zgórą 1,500 

!Dopław sił. 
,— A ile. nowych sił nauczycielskich 

dostarczą nam z początkiem przyszłego 
roku szkolnego uniwersytety? . 

— Przy najbardziej optymistycznem 
obliczeniu, nie można stamtąd liczyć na 
więcej, niż 800 sił.. Deficyt sięgałby 700 i 
sił. Oto jest cyfra, która ministerstwu, 
dowiodła niezbicie, że nowelizacja usta­
wy jest konieczna. W chwili obecnej nie 
mamy nadmiaru nauczycieli w szkołach 
średnich. Przeciwnie, zarówno w szkol­
nictwie prywatnem, jak i państwowem' 
odczuwamy ich brak. Nagłe zmniejszenie 
się tej liczby o 700 , a może i o 1000 lub 
więcej,,wywołałoby w szkolnictwie stan 
nie do zniesienia. 

— Czy ta statystyka nie oddziałała 
na stanowisko sfer uniwersyteckich? 

— Gdy liczby te przedstawiałem w 
rozmowie pewnemu wybitnemu profeso­
rowi jednej z naszych szkół akademic­
kich, szczerze zatroskanemu tą sprawa, 
zawoła!, że raczej należałoby zamknąć 
część szkól średnich. Sądzę, że łatwiej 
to powiedzieć, niż wykonać. Państwo­
we władze szkolne oczywiśt/ie mogą j 
powinny odpowiedniemi zarządzeniami 
regulować liczbę szkół w państwie, a 
więc zmniejszać ją w razie potrzeby. 
Ale można to robć stopniowo, przez sze 
reg lat, nigdy zaś zapomocą jednorazo­
wego cesarskiego cięcia. Pomyślmy, 

l « f l 

Walka du/ócli braci o kobietę 
opisana jest z niezwykłym realizmem, w potężnym dramacie 

najnowszej produkcji p. t. 

„Jad Miłości" 
Główne role kreują artyści tej miary: 

Roman Houarro, Joan Grawlorn", 
Anna May Ułnng, Ernest Torrence. 

Obraz powyższy od J U T R A wyświetlać będzie 

K I N O „ S P L E N D 1 D " — 
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coby się stało z temi, gdyby rząd zde­
cydował się zamknąć nagle kilkadzie­
siąt tych szkól. 

— Ale czy w takim razie w r. 1931 
rńe będz emy w tern samem położeniu, 
co i obecnie? 

— To niebezpieczeństwo na szczę-' 
śoie nie grozi ram zupełnie. Możemy • 
liczyć z całą pe wnośc'ą, znów opierając 
,sje, ną 4ścislych danych liczbowych, że 
Hczba kończących uniwersytet kandy­
datów na nauczycieli szkól średnich w 
najbliższych Tatach będzie bardzo szyb­
ko wzrastała. Najprawdopodobniej już 
w r. 1930 nie będz'emy mieli z tą spra­
wą' wielkiego kłopotu, a napewno bę­
dziemy pod tym wzgiędem stali zupeł­
nie dobrze,, poczynając od r.- 1931. 

Jeszcze 2 lato. 
, — Czy nie stanie się, że ci młodzi, 

normalnie w uniwersytetach wykształ­
ceni kandydaci clo zawodu nauczyciel­
skiego nie znajdą dla siebie pracy z po­
wodu uprzedniego zajęcia miejsc w 
szkołach prze/, nauczycieli gorzej wy-
kwalfikowanych? 

— Pytanie jest bardzo trafne; ale nie 
sadzę, żsby to niebezpieczeństwo gro­
ziło nam poważnie. Trzeba przecież pa­
miętać, że większość naszych szkół śre 
dnieli, to szkoły prywatne, w których 
wolna konkurencja jakości nauczyciela 
bidzie mogła dz'ałać dość swobodnie. 
Gdy zaś chodzi o szkolnictwo państwo­
we, to nawet w ramach dziś obowiązu­
jących, naogół dość krępujących władze 
przepisów o stosunkach służbowych na­
uczycieli, władza ta może znaleźć środ­
ki, aby uwolnić szkołę od nauczycieli, 
których praca nie jest zadawalająca. 

— Możemy więc zamknąć naszą roz­
mowę — kończył p. podsekretarz sta­
nu — konkluzją, która niechby byla 
równoczi §nie ostrzeżeniem pod adre­
sem tych nauczycieli, dla których obec-
n!'e przeprowadzamy nowelizację usta­
wy: Pomimo dzisiejszych trudności 
przyszłość idzie wyraźme ku temu, że 
w naszem szkolnictwie średniein ostoja 
się w masie tylko wartościowi nauczy­
ciele. Jest wśród nich już dzisiaj i bę­
dzie w przyszłości pewna liczba takich, 
którzy pomimo nieposiadania nortna'1-. 
nych studjów akademiekch, dzięki pra-̂  
c;' nad sobą i swym talentom, wyrobił' 
się na dobrych nauczycieli. Ci oczywi­
ście mogą być o swoją przyszłość spo­
kojni. Nikt ich ze szkolnetwa nie ruszy-
Ale wszyscy koledzy, którzy dostali się 
do zawodu tylko dzięki korzystnej kon­
iunkturze na rynku pracy nauczyciel­
skiej w czasie wojny i w pierwszych la­
tach niepodległości i którzy na te k°n-

: ... ehcie.n,fcy dągle Uczyć, ulewą*: 
'•"*.!:! i ; : " . ;u . na bard.'.o gorzkj; 
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CZY MOŻNA UNIKNĄĆ POJEDYNKU? 
Walka z chamstwem i lekkomyślnością jednych oraz krewkością i przesadną „rycerskością" innych 

Należy wzmocnić represję karną w sprawach o obrazę czci. 
Na porządku dziennym jest' sprawa 

skutecznego zwalczania pojedynkomanji 
Stoimy wobec zła na które niema żadne 
go lekarstwa. Sposobów walki jest kilka 
1 wszystkie muszą być równorzędnie za­
stosowane. A więc uruchomienie opinji 
Publicznej, a więc organizacja obywatel 
ŝ kich sądów honorowych, a więc ostre 
Prawodawstwo pojedynkowe. O tych spo 
sobach się mówi i piszę. 

Jest atoli jeszcze jeden sposób, na 
który pragniemy zwrócić szczególną u-
Wagę. Mamy na myśli 
wzmocnienie represji karnej w sprawach 

o obrazę czci. 
P tym sposobie walki z pojedynkomanją 
dotychczas nie powiedziano wszystkie­
go... 

Weźmy obowiązujący na ziemiach b. 
2aboru rosyjskiego kodeks karny i zoba 
dżiny, jakie przepisy i w jakiej mierze 
s'oją tam na straży nietykalności czci 
Prywatnej jednostka. Przepisów tych 
' est niewiele, a mianowicie: 

art. 530, zagrażający zia umyślną ocz-
^ obrazę osobistą karą aresztu (od 1 
dnia do 6 miesięcy) lub grzywną do 1000 
złotych; 

atr. 531, przewidujący za chociażby 
boczne rozgłoszenie hańbiącej okolicz­
ności karę więzienia do 6 miesięcy; 

art. 475, zagrażający za umyślne ude 
Jkenie, jako za obrazę nietykalności cia 
*ai karą aresztu (od 1 dniia do 6 miesię­
cy). 

I tyle. A więc stwierdzamy, że 
opresja karna za czyny, obrażające 

cześć ludzką jest bardzo słaba, 
w;iadomo przytem, że wobec okolicznoś­
ci łagodzących, które zachodzą nieomal 
w każdym wypadku, kary, wymierzane 
Przez sądy w konkretnych sprawach, są 
bacznie niższe od wymiaru najwyższe­
go, przewidzianego w kodeksie. Bardzo 
c?esto kończy się na niewielkiej grzyw 
n i * z zamianą na areszt w razie sisćcią-
ffalności. 

Dalej stwierdzamy, że 
*&oczma obraza jest wogóle nie&arelna, 
^yli nawymyślanie komuś w towarzy­
stwie, jeżeli osoba dotknięta jest nieo­
becna, nie powoduje żadnych skutków 
k a mych. 

1 Wreszcie stwierdzamy, że 
uderzenie w twarz, 

Estety, tak często u nas praktykowane 
P f 2ez „chamskich dżentelmenów'', trak­
towane jest przez kodeks ze stanowiska 
^ysto fizycznego, jako 

obraza nietykalności ciała, 
POcdągająC za sobą w razie, niepra,. . ,Ko 
Wan eg0 z r € S Z t ą z oczywistych względów 
skierowania sprawy na drogę sądową 
Jninimalną karę kilkudniowego aresztu 

u '° przeważnie względnie drobnej grzy­wny. 
^ Czy w tych warunkach istnieje jakiś 

61 pół mili. analfabetów 
" l a m y jeszcze wv (folscc 
Według zestawień statystycznych 

opartych na podstawie powszechnego 
p p l s u ludności, liczba analfabetów w 
polsce wynosi około 6 miljonów 580 ty­
jący osób. Liczba ta uległa jednak cią­
żeniu zmniejszeniu dzięki rozszerzaniu 

l e c i szkolnictwa powszechnego. 
f Około 90 proc. ogólnej liczby anal-
I abetów przypada na ludność wiejsk-

2nów katastrofa 
ftnji ttrah&w-Wareszania 

Wczoraj nadeszła do Łodzi wiado­
mość o wykolejeniu się ostatniego wa-
^r,°ni> pociągu Kraków — Warszawa na 
M a Cj i w Piotrkowie. 

Wagon ten wyskoczył z szyn I uległ 
r szkodzeniu, lecz obsługa wagonów w 

JStatniej chwili wyskoczyła i uniknęła 
Wypadku. 

Wagon ten na szczęście był pusty, 
'•'Cki czemu skończyło się tylko na 

IWerwie w ruchu na tej linji. (b). 

hamulec karno-prawny, któryby po­
wstrzymywał ludzi lekkomyślnych lub 
bezwstydnych od cierpkiego . słowa, a 
ludzi krewkich i zawadjackich od czyn­
nego gestu? A przecież od tego słowa 
lub tego gestu— 

jeden krok do pojedynku. 
Dlatego też, gdy mowa jest o walce z 

pojedynkomanją, należy wołać o 
ostrą represję karną 

w sprawach o obrazę czci ludzkiej, bez 
względu na to, czy obraza ta objawia się 
w słowach czy czynach. Ostra represja 
karna w postaci kary bezwzględnego po 
zbawienia wolności i idącej w tysiące na 
wiązki, wymierzanej w pewnych grani­
cach przy wysokiem maximum według 
uznania sądu, napewno wpłynie hamują­
co na powstawanie konfliktów, z któ­
rych rodzą się pojedynki. 

H o n o r i p o j e d y n e k 
I f w a g i xname&o myśliciela fclionenhauera. 

W związku z aktualną obetnie pojedyn­
komanją, Wiad. Lit. przytaczają szereg 
uwag znanego filozofa Schopenhauera na 
temat honoru i pojedynku: 

Honor człowieka nie polega na tem 
co on czyni, lecz na tem co jemu czynią, 
na tem co go spotka. Spoczywa on więc 
w ręku każdego, lub poprostu zawieszo­
ny jest na końcu pierwszego lepszego 
języka, byle go dotknąć, w tej chwili no 
nor stracony jest na zawsze,- chyba, że 
go obrażony odbierze siłą. 

Zaraz będziemy mówili o formalnoś­
ciach, zapomocą których przywraca się 
go. Z tem wszystkiem podobna operac­
ja połączona być musi z niebezpieczeń­
stwem życia, wolności, majątku i spoko­
ju sumienia. Postępki człowieka, choćby 
były najszlachetniejsze, serce jego naj­
czystsze, umył najświetniejszy, wszystko 
to nie przeszkadza, ażeby homor jego 
przepadł z chwilą gdy jakiemukolwiek 
indywiduum spodoba się obrazić go; i 
byle tylko nie przekroczyło przepisów 
tego rodzaju honoru, indywiduum to mo­
że być najwstrętniejszym łotrem, naj-
glupszem bydlęciem, próżniakiem, szule 
rem, słowem istotą niegodną ażeby obra 
żony na nią spojrzał. 

» » 

Zarówno jak być znieważonym jest 
hańbą, znieważyć i— jest honorem. 
Niech prawda, prawo i rozsądek będzie 
po stronie mego przeciwnńlkia, lecz by­
łem go znieważył, ide pozstaje mu jak 
iść do djabła z wszysnkicmi swojemi za­
sługami; prawo i honor są po mojej stro 
nie, a on prowizorycznie honor utracił, 
aż dokąd go sobie nie przywróci; czy 
może zapomocą prawa i rozsądku — są­
dzie^?—nie—pistoletem lub szpadą. 

Niech podczas dyskusji lub prostej 
rozmowy ktokolwiek rozwinie większą 
znajomość przedmiotu, większą miłość 
prawdy, sąd zdrowszy, więcej rozsądku, 
słowem, niech okaże przymioty umysłu, 

które nas stawiają w cieniu, możemy 
zniszczyć odrazu całą jego wyższość, po 
kryć rasze umysłowe niedołęstwo i sta­
nąć z kolei wyżej — rzuciwszy mu w o-
czyjobelgę. My wtedy jesteśmy zwycięż 
oami, i honor jest po naszej stronie: pra 
wda, wykształcenie, inteligencja, rozum, 
wszystko powinno zbierać manatki i 
zmykać przed ludzkiem grubiaństwem. 

* * 
Pewien ustęp Platona dowodzi, że 

starożytno nie mieli nawet najmniejsze­
go poczucia tego punktu honoru rycer­
skiego. Sokrates wskutek swoich licz­
nych dysput często był narażony na znie 
wagi, oo znosił z największym spokojem 
pewnego dnia, dostawszy uderzenie no­
gą, przyjął to bez gniewu i rzekł do ko­
goś, kto się dziwił: „Czy gdyby mnie o-
śioł kopnął, poszedłbym na skargę?". 

Innym razem, gdy mu ktoś powie­
dział „Ten człowiek gwałtownie na cie­
bie napada; czy cię tem nie znieważa?", 
Sokrates odrzekł: „Nie, tfdvż to co mó­
wi nie tyczy się mnie", 

Mt * * 
Jeżeli rządy chcą rzeczywiście wy­

tępić pojedynki, proponuję im prawo, za 
którego skuteczność ręczę, a które nie 
pociąga'za sobą ani krwawych operacji 
ani szafotów, ani szubienicy, ani nawet 
wiecznego więzienia. 

Jest to, przeciwnie, malutkie bardzo 
malutkie i łatwe lekarstwo homeopaty­
czne. Oto ono: ktokolwiek pośle lub 
przyjmie wyzwanie, otrzyma a la chinoi-
se, wśród białego dnia, przed kordegar­
dą dwanaście kijów z ręki policjanta; do 
ręczyciele wyzwania, również jak sekun 
danci, dostaną po sześć. 

Być może, iż jakiś rycerz zarzuci mi, 
że po takiej operacji niejeden „człowiek 
honoru'1 w łeb sobie strzeli; na to odpo 
wiadam: lepiej jest gdy taki warjat zabi­
je sani siebie, aniżeliby miał zabijać in­
nych. 

D z i e c i n a ś l a d u j ą o f c ó w . 
N i e z w y k ł y p o i e d y n e k „ d o p i e r w s z e j 

k r w i " m i e d z y u c z n i a m i s z k o ł y 
p o w s z e c l i n e j . 

Epidemja pojedynków, szerząca się 
z błyskawiczną szybkością po całym 
kraju, nie ominęła również Łodzi i oko­
lic łódzkich. 

We wczorajszej „Republice" poda­
liśmy wiadomość o pojedynku, jaki od­
był się w jednym z lasków podmiej-

Jskich, a teraz mamy do zanotowania 
drijgi „pojedynek" 
między dwoma uczniami szkoły pow­

szechnej w Aleksandrowie. 
Oczywiście nie byl to pojedynek na 

szable ani na pistolety, lecz na pięści, 
ale charakterystycznem jest, że spot­
kanie dwuch młodocianych przeciwni­
ków odbyło się 
według przepisów kodeksu honorowe­

go osławionego Boziewicza, 
a więc w obecności sekundantów i na 
wyznaczonem rńiejscu, co świadczy nie 
zbicie o tem, że niebezpieczna manja po 
jedynków dotarła już do najmłodszych 
sfer naszego społeczeństwa. 

Tło tego charakterystycznego- zaj­
ścia było następujące: 

Między dwoma uczniami piątego od­
działu szkoły powszechnej' w Aleksan­

drowie w czasie przerwy powstał za­
targ z powodu jakiegoś zeszytu. Chłop 
cy zaczęli się obrzucać wyzwiskami. 
Jeden z nich poczuł się 

dotknięty na honorze 
i postanowił wyzwać przeciwnika na 
pojedynek. Wszystko odbyło się w spo 
sób niezwykle uroczysty i poważny. 
„Sekundanci" — koledzy z tej samej 
klasy, wyznaczyli miejsce i czas spot­
kania. O godzinie 7-ej wieczorem rycer­
scy uczniowie 
spotkali się na polu za miastem w towa­

rzystwie czterech sekundantów. 
Wynikiem walki było wybicie oka jed­
nemu z walczących. Gdy twarz zwycię 
żonego malca 

zalała się krwią 
sekundanci doszli do wniosku, że „ho­
norowi stało się zadość". 

Jak się dowiadujemy, pojedynek ucz­
niów pociągnął za sobą dwie sprawy 
sądowe. Rodzice poszkodowanego mal­
ca zaskarżyli ojca drugiego przeciw­
nika, rodzice zaś zwycięscy wnieśli 
skargę do sądu przeciwko kierowniko-
wTszkoły — bak — 

W ten sposób wpłynie si 'a zwal­
czanie 

przyczyn zła, 
a taka droga jest w'" śnie najbardziej ce 
Iowa. 

Co mam uczynić? 
Kurjer Czerwony zamieszcza nastę­

pujący list jednego z czytelników. 
Szanowna Redakcjo I 

I znowu wszędzie rozlegają, się gromy 
słusznego potępienia pojedynków. Po­
dzielam najgorętsze nawet oburzenia. 

A jednak są sytuacje w życiu, któ­
rych rozwiązać jakimś innym środkiem 
niepodobna. Przynajmniej mnie się tak 
wydaje. Może kto mnie przekona. 

Oto autentyczny fakt z przed kwiku 
tygodni. 

Wpada do mnie mój przyjaciel. Opa­
nowawszy duże wzburzenie, opowiadaj 

— Spoliczikowałem pana X. (nazwi»-
ka oczywiście nie wymieniam). Siedzie­
liśmy w licznie.szem towarzystwie w 
restauracji. Czytałem na twarzy swych 
znajomych duże zdziwienie, że siedzę 
razem, a nawet obok p. X. Uważany on 
jest bowiem za kochanka mej żony. Ta­
kie swem postępowaniem wytwarza po­
zory. 

Mowa o wierności kobiet. 
— Ktoś powiada — ciągnie dalej mój 

przyjaciel z wielkim wysiłkiem, •— że są 
kobiety, których najztośliw. plotka nic 
poważy się nawet tknąć. Ot naprzykład 
pani.. — i tu wymienia nazwisko mej żo 
ny. W odpowiedzi na to pan X. śmiejąc 
się ironicznie, woła: 

— To się pamu udało! — i tak zna­
cząco kiwa głową, że nikt nie miał żad­
nej wątpliwości, co przez ten ruch chciał 
powiedzieć. 

Siarczysty policzek był moją odpo­
wiedzą. 

— Przed-godziną przyjąłem sekudan 
tów pana X. — mówi dalej mój przyja­
ciel. A po chwili rzuca takie pytani«: 

— Czy mogę nie przyjąć pojedynku? 
Czy mam zostać tchórzem? Czy mogłem 
nie spoliczkować niegodziwca, który tak 
potworne oszczerstwo rzucił'na moją żo 
nę!? Czy miałem wołać policję, iść do 
sądu i z oskarżyciela stać się oskarżo­
nym, jak to stale bywa w naszych pro­
cesach?!.. 

Przerwał mój przyjaciel 9 w e wstrzą­
sające pytanie. Ani jednego argumentu 
nie znalazłem, bym mógł go odwieść od 
przyjęcia wyzwania. 

W dwa dni potem odbył się pojedy­
nek. Dwadzieścia kroków. Podwójna wy 
miana strzałów. Na szczęście wynik bez 
krwawy. 

Na mego przyjaciela wszyscy patrzą 
z dużym szacunkiem. Po męsku'obronił 
cześć kobiety, cześć swej żony. 

Jakież argumenty mam znaleźć prze­
ciwko takiej optoji?—pyta ów czytelnik. 

B ó l e r e u m a t y c z n e 
czynią c z ę s t o k r o ć z życia 
n i e p r z e r w a n e p a s m o c ierp ień-

W ó w c z a s p o m a g a j ą 

tabBefki 

u ś m i e r z a j ą c e bóle . Ich 
dz ia łan ie p rzywraca dobry 
nas t ró j i r a d o ś ć życia, 
Z a l e c a n e p r z e z l eka rzy . 

M i * 1 . 0 5 ° - 2 0 szt . zł. 2,05. 
" p o n a b y c i a w a p t e k a c h , ""ffi 
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Salomon Wasserman 
członek rady miejskiej i zarządu gminy żydowskiej m. Tomaszowa Mazowieckiego, 

zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach dnia 6 grudnia, przeżywszy lat 52. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś, dnia 7 grudnia o godz. 12 w poł. 

z mieszkania przy ul. Marsz. Piłsudskiego 40, o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 

, [ i i , zint, 

Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem nasz najukochańszy 

b. P . M i c h a ł R ó ż a ń s k i 
p r z e ż y w s z y lat 6 6 . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w piątek, dnia 7 grudnia 1928 roku o godz. 1-ej po południu z domu 
żałoby przy ul. Lipowej Ne 68, o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 

S t r o s k a n a R o d z i n a . 

TtATR 
-MUZYKA /ZTUKAÂS 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po trzydniowej Kpiclmę pożegnają się 

z publicznością łódzka znakomici, artyści Tea­
tru Narodowego z M .Ćwiklińską, M. Frenklem. 
L. Solskim" i .1. Węgrzynem na czele. 

„Pan Jowialski" w tej arcymistrzowskiej in­
terpretacji arąijy będzie dziś dwukrotnie: o 
godz.. 4 po ponidtiiu (dla młodzieży po cerach 
zniżonych) i wieczorem o g. 8.30. 

„Kupiec Wenecki", 
w świetnej szacie dekoracyjnej K. Mackiewicza 
w kapitalnej reżyserii K. Tatarkiewicza, z Ka­
rolem Adwentowiczem w popisowej roli Szaj-
loka grany będzie dwukrotnie na przedstawie­
niach popularnych: jutro t. j . w sobotę o godz. 
4 i w niedzielę o tej samej godzinie. 

W przyszłym tygodniu „Kupiec" ukaże się 
trzykrotnie wieczorem. 
Jutrzejsza premiera „Sekretarki Pana. Prezesa" 

Jutro wieczorem w Teatrze Miejskim pre­
mjera arcywesotej komedii lekkiej Wł. Fodora 
. .Sekretarka Tana Prezesa" (albo: „Mysz Ko­
ścielna"). W roU tytułowej po raz pierwszy w 
obecnym sezonie po powrocie z trzymiesięcznej 
gościny we Lwowie wystąpi w popisowej roli 
ulubienica publiczności łódzkiej p. Stcfanja Ja r -
kowska: w innych rolach pp.: H. Krzywicka. T. 
Winawer oraz w świetnej roli komicznej Mi­
chał Znicz. -> 

Reżyseruje T. Krotkę. ' 
TEATR KAMERALNY. 

„Czy Konstancja słusznie postępuje?". 
Dziś premjera rozgłośnej angielskie) komedji 

współczesnej S. Maugham'a „Czy Konstancja 
słusznie postępuje?" z Leonią Barwińska w 
roli tytułowej. W innych rolach pp.:M. Dąbrow­
ska, W. Jakublńska, M. Kędzierska, M. Wier­
cińska, F. Brodniewicz, K. Pabisiak i M. Me­
lina. — Reżyseruje Jan Boneckl. 

..Wlcra Allrcew" 
grana będzie jeszcze dwukrotnie przed zupeł-
nem zejściem z afisza: jutro t. J. w sobotę o 
godz. 5 po południu i w niedzielę o 5 po poł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś nieodwołalnie dwa ostatnie przedsta­

wienia „Maiki Szwarccnkopf" a to o godz. 6 
po poł. 1 9-ej wiecz. 

Od ju t ra , zaś „Jojne Tirutkes", który grany 
będzie codziennie o ' g o d z . 8.30 wiecz., zaś w 
sobotę i niedzielę o 4.30 po poł. I 8.30 wlecz. 

I l i j ż u r i : a p l e k . 
O. Antoniewicz (Pabianicka 50), K. Chądzyń-

ski (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz (Prze­
jazd 19), H. Rembielińiki (Andrzeja 26), I. Zun-
delewicz (Pio t rkovska 25). M. Kacprowicz 
(Zcicrska 54), S. TrawkowskI (Brzezińska 56). 

Pozatem stale dyżurują następujące apteki: 
A. Sadowska (Zgierska , 57), H. Dutkiewicz 
(Zgierska 97) Z. Gorczycki (Przejazd 59), A. 
Szymański (Przędzalniana 75),' A. Bussc 

(Rr.eo.wska 59). 

mliii 

F r . 

n a j w y ż s z e j j a k o ś . 
-r Wszelki sprzęt radiowy. — 

Nukie ceny. 

P o s t l e b 
P i o t r k o w s k a 7 1 

W niedzielę, 9 grudnia 1928 r. o godz. 12 w pot, w rocznicę imierci 

b. p. CILLI z Chasinów HERPIAH0WEJ 
odbędric się nabożeństwo żałobne w Synagodze „Bykur Cholim" przy Placu Wolności 10, 
na które krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza 

Zariao uM Tm. „Ijtor W i WMmW, 

Z a fałszowanie weksli 
s q d s k a z a ł sze fa 1 b u c h a l t e r a 

n a 3 miesla.ee* w l e z i e n i a . 
W lipcu r. b. właścicielka dóbr i ce­

gielni w Kruszowie pod Łaskiem Hele­
na Kumińska otrzymała monit od hur­
townika węglowego w Pabianicach Moj 
żesza Srebrnego, z prośbą o wykupie­
nie protestu na 500 złotych. Zdziwiona 
tem p. Kumińska zażądała okazania jej 
weksla i wtedy okazało się, iż 
pieczątka firmy, jak i podpis je] są sfał. 

szowane. 
O powyższem powiadomiła ona policję, 
która wdrożyła dochodzenie. W trak­
cie dochodzenia ustalono, iż weksel ten 
wręczył p. Srebrnemu — Landsberg. 
który, indagowany przez policję, od ko­
go otrzymał ten weksel, oświadczył, że 
wręczył mu go buchalter jego Chil Jy.r-

^mmmmmmmmmmmmmmmmm mmmm 

Podwyższenie taryfy 
pocefowef i tetefonicMnej. 

Jak się dowiadujemy, z dniem 1 sty­
cznia zostają podwyższone niektóre o-
płaty pocztowe i telefoniczne. 

Mianowicie pnzy listach wartościo­
wych w obrocie wewnętrznym nadawa­
nych w stanie otwartym mależybość ase­
kuracyjna będzie wynosiła 30 groszy za 
każde 100 złotych podanej wartości lub 
ich część. 

Za listy wartościowe w obrocie z 
wolnym miastem Gdańskiem będzie po­
bierana opłata za polecenie 60 groszy. 

Za przekazy pocztowe do Anglji o-
płata będzie diroźstza aniżeli do innych 
krajów, mianowicie 1- złoty za 100 zło­
tych. 

Upoważnienie do wypłaty w razie za 
gubienia przekazu przez odbiorcę bę­
dzie kosztowało 50 groszy. 

W taryfie telcioniezncj podwyższons 
zostają opłaty za rozmowy między­

miastowe. Npr?. 3 -minutowa zwkła roz 
mowa przy oci'crtłości od 100 do 200 
kim. która k<. >zi<. v. ala aclc.d 2 zl. 7C j^r. 
od 1 styczni'" kosztować będ? :e 3 lic-*** 
W tym sam} m F ' 

są inne oj ' !. , 
Istowe. (i). 

Jurkiewicz przyznał się, 'ż weksel 
ten, jak również kilka innych 
sfałszował na zlecenie szefa swego 

Landsberga, 
który chcąc go uspokoić wydał mu za­
świadczenie, w którem zaznacza, że 
wszelką odpowiedzialność b ;erze r.a 
siebie. 

. Poza wekslem sfałszowanym właści­
cielki cegielni w Kruszowie, sfałszował 
również na zlecenie swego rzefa jesz­
cze 3 weksle na nazwisko Ickowicza ' 
Zolera t. j . nazwisko icli stróża. * 

Obaj pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności sądowej i w-dnu wczoraj­
szym rozpatrywał ich sprawę sąd okre 
gowy w Łodzi w trybie pcsiępowjn-ia 
uproszczonego, pod przewodnictwem 
sędziego KorwAnrKorotkicwic:&. 

Oskarżony Jurkiewicz do winy siv 
przyznał i wyjaśnił. Iż czym tego do­
konał 

na zlecenie swego szefa, 
właściciela hurtowni reglowej przy ul. 
Rzgowskiej Jakóba Landsberga, który 
zapewniał go, iż wszystkie weksle sfał­
szowane wykupi w czasie płatności. 

Landsberg do winy się nie przyznał, 
twierdząc, >ż buchalter jego wymusił 
od niego załączone do sprawy zaświad­
czenie 
pod groźbą, że opowie żonie, iż on ma 

kochankę. 
Typową ta na łódzkie stosunki sprawa 
wywołała zrozumiałe zainteresowanie, 
to też sala rozpraw przepełniona była 
po brzegi publicznością. 

Po przesłuchaniu świadków zabrał 
głos prokurator, który wnosił 9 ukara­
nie podsądnycli, wobec których wina 
zostają w zupełności udowodniona. Na­
stępnie zabierali koleino głos obrońcy 
oskarżonych adw.: I5:łyk i Pciubcrg, 
Riihiu j Kn<k'/\vs';'. 

Po nararJwe « i »«łosił wyrok, któ-
"i V 1 »"Hc>w cz ska-

(fantastyczne %a* 
wofbhi pisarzy hi" 

sitióaftĘ mitiononiĘtcfk sum 
Kto słyszał o palącym problemie P 1 -

sarzy hipotecznych? 
Ludzie, nip mający do czynienia t 

nieruchomościami i hip°teka — nic. 
Ludzie, posiadający jakikolwlekbądz 

interes do hipoteki, znają, niestety, i c 

sprawę aż nadto dobrze. 
W takicm mieście, jak Łódź. istniej*-' 

jeden urząd pisarza hipotecznego, oczy 
wiście przeciążonego prącą, tak. iż " a 

wpis hipoteczny trzeba czekać niekiedy 
czas dłuższy. 

Zarobki pisarzy hipotecznych 8 8 

wprost fantastyczne. Wczorajszy „Kur-
jer Czerwony" przynosi na ten terna* 
następujące uwagi, dotyczące kresó^'* 
ale aktualne w całej Polsce. 

Jak nas zapewnił pewien oby watfl' 
ziemski i wybitny działacz społeczny 
pewnego województwa kresowego, p 0 , 

datek dochodowy tamtejszego pisarz" 
hipotecznego wyniósł za rok 96.000 z ' 0 ' 
tych! 

Zdaniem uprzejmego naszego »nr?r' 
matora, pisarze hipoteczni wskutek n , e ' 
bywałe korzystnej dla nich koniunkt"' 
ry we wschodnich województwach, za­
robili do tej chwili zgórą 22 miliony z»0' 
tych. 

Czyż nie jest paradoksem, by preze* 
sądu okręgowego, stojący hierarchię** 
nie wyżej, pobierał przywiązana do i e ' 
go wysokiego stanowiska skromna S 8' 
że, gdy tymczasem podległy mu plsar/ 
hipoteczny zarabiać miałby krocie i m1' 
Ijony? 

W sprawę tę winny wejrzeć nilar0' 
dajne czynniki. 

Należałoby: albo rozwiać legendę 0 

skarbach nababów, albo okroić na r/cCl 

państwa nadmierne ich zvski. ^ 4 

http://Rr.eo.wska
http://miesla.ee*
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I 
PIĄTEK, 7-go GRUDNIA. 

il.56—12.10 — Sygnał czasu z Warsz . Ob-
*«watorJum Astronom., hejnał z Wieży Marjac 
wej w Krakowie, kom. lotn.-meteor. 15.00-15.20 
Kom. meteor, gosp. nadpr. 15.20—15.45 — Prze­
sad wydawrdctw periodycznych' .— prof. Hen-
ryk Mościcki. 15.45—16.00, — r Aktualia — P-
Wyszogrodzki. 16.00—16.55 — M u z y k a z płyt pamof. Gramofon i .płyty ze składu 13. Rudz­
kiego, Marszałkowska 87 i 146. 1. Maćcagni. 
Wstęp i siciliana z op. Rycerskość Wieśniacza; 
\ Leoncavallo: Arja z op. Cyganerja — w wy-
Konaniu Carusa. 3. Porpojra-Krcislcr:"•lVV'cniićt ; w 
Wykonaniu J . Heifetza; 4. Verdi: Arja z op. Ri-
Koletto La dounc e mobile, w wykonaniu Kie­
pury; 5. Muzyka lekka i taneczna. 17.10-17.35 
Odczyt pt. Wrażenia z W y s t a w Krajowych w 
p r y ż u , Londynie. Nowym Jorku i. Berlinie — 
fdział Radiotechnika — inż. J . Plebański. 17.35-
18.00 — Transm. odczytu z Wilna. 18.00--19.00 
koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. teatru 
Morskie Oko (St. Nawrot) . 19.00—19.20 — Roz­
maitości. 19.50—19.55 — Odczyt pt. Walka z 
gruźlicą dawniej i obecnie — dział Higjena i Mc 
Oyćyna — dr. Stefan- Rudzki. 19.56—20.00 — 
Sygnał czasu z Warsz . Obserw. Astronom. 
*OJ)0—20.15 — O mszy solennej Beethovcna p. 
Karol Stromeński. 20.15 —• Transm. z Filhar. 
Warsz. w progr. : Misa sblcmnls B.cefluwcun. 
Orkiestra filii, i katowicki chór oratoryjny im. 
Jłefetera pod dyr . prof. Frltza-Lubricha, oraz 
irfonarda Lottc (sopran), Elżbieta•Rotlibąller 
' / 'O Antoni Marja 'Tcpitz (tenor) i Marcin Aben 
#,oth (bas). 

Trick złodziejski 
„tttijent" skradł futro 

kuśnierzowi. 
D o składu futer Bekera przybył* ja­

kiś klijent, który zażądał okazania mu 
#&lta karakułowego . 

m S p r z e d a w c a po długich tarapatach. 
*dołał n a m ó w i ć kłijerita na palto' war-' 
tości 250 dolarów, lecz w ostatniej 
c nwi l i klijent o świadczy ł , ' ż e chce palto 
°kazać- kuśnierzowi , .wobec czego- p. 
Beker poszedł z nim do kuśnierza przy 
«V P i o t r k o w s k i e ! 87. 

Klijent .poprosi ł ,kuśnierza do drugie­
go pokoju i tam o ś w i a d c z y ł , że palto 
ii* * e g 0 w ł a s n o ś c i ą i ż e chce, a b y je 

?krócić o parę c e n t y m e t r ó w , a w r a c a ­
ne d o pokoju, w którym sjeflziąjj) . B e -
^ r ' , 'popros i ł go/ btf' w e z w a ł sftfylFswe-.1' 
*o, który steflżfał w sklepie,''gdy^'"ivspól ; 

^ t r a n z a k e j f dokohaMV ^ - n t - T " 
G d y p. Beker w y s z e d ł , ó w „kłtjenf' 

Dowiedział kuśnierzowi , ż e , s i ę namy­
dlił i palta nie skróci, w o b e c c z e g o za­
żera „ swoje" palto. 

Kuśnierzowi nie wpadło na myśl, że 
D&lto jest j e szcze nie zapłacone i/.wy^dał; 
tyeznajomemu, a gdy po pewnym., cza-. 
s , e , p . Beker powróci ł , nie zastał już ani 
?wego „klijeńta", ani też" drogiego"'fu-
fra. (b). 

Ule fraku, białych rękawiczkach i cylindrze 
stanął przed oczarowaną publicznością w Łasku dyr. cyrku, p. Mila 

Ledwo skończył inauguracyjne przemówienie—został 
aresztowany, jako znany aferzysta i oszust. 

Cyrk przyjechał do Lasku! Pięć wo­
zów z barwncini reklamami obwiesz-
czającetni miasteczku o przyjeździe ty­siąca cudów, tresowanych małp, bezkon 
kurencyjnych amazonek, akrobatów 
śmierci, słoni, lwów i tygrysów. 

• W fcaskń* zawrzało, jak - w ulu. Sen--
sacja! 

Już w trzy'dni przed pierwszym .spek 
taklem wszystkie miejsca były oczywi­
ście, wyprzedane. Wreszcie nastąpiła 
•uroczysta chwila otwarcia 

prowizorycznie skleconej budy. 
Na arenie'wystąpił we fraku, białych 

rękawiczkach i monoklu - • 
sam pan dyrektor. 

Publiczność słuchała z i zapartym odde-
!che'm uroczystego przeiiiówieiiia^trjum 
falnej podróży tej imprezy cyrkowej. 
Huczne brawa kilkakrotnie przerywa­
ły mówcy .(,t5k. myśli; A gdy pan dyrek--" 
.torv.-skończyc.wresżcią.-swą;:,przeinów:e-
nie ii skłonił się publiczności, nagie z 
pierwszych rzędów krzeseł powstał' 
dwaj policjanci. 

W imieniu prawa aresztujemy 

pana! --.rozległ się rozkazujący głos 
przedstawiciela władzy. 

Publiczność oniemiała ze zdumienia. 
— To pewno już jest pierwszy nu­

mer programu! — rzekł głośno któryś 
z obecnych. 

— Ma pan rację—potwierdził drugi. 
Okazało się jednak inaczej. 
Policjanci wyprowadzili dyrektora ( 

który ani na chwile nie stracfl zimnej 
krwi, i odwieźli go na posterunek poli­
cyjny. Przedstawienie zostało zawie­
szone. Kasa zwróciła pieniądze za bi­
lety. 

. Kim. był właściwie ; ów dyrektor? Na 
zywałs ' ę StefatP Mila. W; marcu \92(-
roku był 

urzędnikiem skarbowym. 
Nie utrzymał się jednak długo na posa­
dzie. Wydalono go. 

Mila został.:, inwalida i założył w 
Łasku 

związek inwalidów. 
który .stał się dla niego intratnym inte­
resem. Jeździł bowiem po folwarkach, 
wygłaszał wzruszające przemówienia o 

Jak zatrudnić bezrobotnych. 
% d n i e m fl-go stfucziraici c o f n i ę t e m « f q 

n u ć B€H*<e«SągtfHjr n«& ra>S^fw B»uB»liczB&e. 
^ i . 3 ' lMi^I<H^»' Ww^grjwttj1 Irumisji z w i ą j*y^crrr$m'tzeSiW~riftTótnfkÓ w"•śetti-
z k ó w z a w o d o w y c h odbyła ąię onegdaj i nowych groz i g łód, ^ 
konfft-|ii^rtiKz*4st(»^k;ieli ptasi .\xxm+ \ą»m'^\ ^^m^:^^y "fWzćfąć ak-
\yództwa łódstkiegot.iitjjridzi, 'Zgierza, O- , cjc.-.- zmierzającą w kierunku zaprzesta-
zorkow-a. • P i o t r k ó w a, Zduńskiej• Woli.' n;;,<• pobierania i udzielania" zapomóg 
Toiiiaszpwa^.P.abJaiuc i-Kąhsząr 

Na Ićbnferenćji •fej"6rtawfano , ;sprą. 
wę zatrudniania : robotników w okresie 
zimowym. Referent .wyjaśnił, że z dn. 
1 stycznia 1929 r.. cofnięte zostaną sa­
morządom kredyty, przeznaczona na 
prowadzenie robót publicznych. Ponie­
waż samorządy iijc- będą w "stanie z 
własnycli funduszów' prowadzić robót, 

Dyrt koncertów: ALFRED STRAUCH. 'Tel. 13-84. 

SALA FILHARMONJI. 
We ś r o d ę , dn . 12 g r u d n i a r. b. o g o d z . 8 . 3 0 wiec / . . 

Xl-ty ABONAMENTOWY KONCERT MISTRZOWSKI 
Wykonawcy programu: 

r n o j d 
^ . Wiolonczelista światowej sławy 

MSTiS LA BI A 
Śpiewaczka ^światowej sławy 

Prxy fortepianie: Dyr. Teodor Ryder. 
P R O G R A M : Czątt I. 
1. SAINT-SEANS: Koncert wiolonczelowy ) w v i , „ n a p-«U-c. 
2. J . P< BREVALi Sonata ) * v k o n a A r n o l d F h U e ^ 
3. a) CAVALLI: Arja di Climene (dal drama musicale „Egisto") 

, b) RINALDO da CA^UA: Arja di Nisa (da „La Zingara") 
4. JAVARA: Canti delia terra e del mare di Sicilln 

a) AlTarcamisa—b. Alla Vicariota 
odśpiewa Marja Labia, 

Ctąti II . 
5. HUGO BECKER: Z krainy wschodzącego słońca op. 16 

(pierwsze wykonanie w Lodzi) 
a) SCHATZKI: Turecka pic.'n b) KOTSCHEK: Turecki taniec 
e) AUBADE: Serenada poranna d) ASRAELE, 

6. a) CHOPIN: Etiuda b) POPPER: Chanson VillagcoiM 
c) MANEN: Piełń d) DAVIDOFF: Przy. wodotrysku 

wykona Arnold Foldesy. 
7. Z' kolekcji W E T T E GUILBERT: de la vie de Jesus. Des legendes dorees 

a) Jesus cherche les Apotres.: b) Chant du Christ sur ' la ' Cróix, 
8. GRIEG: Marzenie 

odśpiewa Marja Labia. 
Bilety wcześniej nabywać mofcna w kasie Filharmonii codziennie od g, 10.30 

rano do 2 po poł. oraz od godz.'. 4 po poł. do 7 wiecz, 

, vi wszystkim bezrobotnym* chociażby i w 
' Lym wypadku, gdyby kredyty na pro^, 
wadzenie robót zostały uznane, oraz 
wynaleźć jakiekolwiek zajęcia w mia­
stach wspomnianych, by dać możność 
robotnikom zarobkowania i tym sposo­
bem pozbawić ich prawa do pobierania 
zapomóg. Referat ten wywołał ożywio­
ną' dyskusję, w wyniku której postano­
wiono wysłać do magistratów wymie­
nionych miast ])tsmo treści następują-
cejś . 

„Okręgowa komisja związków 
zawodowych w Łodzi z powodu o-
trzymania wiadomości z okręgu, że 
magistraty miast Łodzi, Tomaszo­
wa Mazowieckiego, Zgierza, Ozor­
kowa, Piotrkowa, Zduńskiej Woli, 
Pabianic i Kalisza mają z dniem 31 
grudnia r. b. zaniechać prowadze­
nia robót publicznych, przy któ­
rych zatrudniano około 40.000 ro­
botników, podejmuje akcję u władz 
rządowy cli, zmierzającą w kierun­
ku wyjednania kredytów na pro­
wadzenie wspomnianych robót 
przez okres zimowy. W tym celu 
zwracamy się z memorjałem do 
ministra pracy i opieki społecznej, 
w którym domagamy się cofnięcia 
zarządzenia wstrzymującego kre­
dyty, przeznaczone na prowadze­
nie robót publicznych. Wskazanem 
jest, ażeby magistraty wspomnia­
nych miast poparły jednogłośnie 
zapoczątkowaną akcję u ministra 
pracy i opieki społecznej przez wy 
słanie odpowiednich memoriałów z 
załączeniem projektów robót, któ­
re można byłoby prowadzić w o-
knesie zimy". 

Niezależnie od tego uchwalono wy­
słać w najbliższym czasie specjalną de­
legację z zarządu o. k. z. z. do minister­
stwa pracy, któraby przedstawiła me­
moriał, wskazujący na niebezpieczeń­
stwo' grożące robotnikom w wypadku 
utrzymania w mocy zarządzenia 

wstrzymującego kredyty przeznaczone 
na prowadzenie robót publicznych w 
okresie zimy. (p). 

ciężkiem położeniu rzesz inwalidzkich 
i zbierał datki do własnej kieszeni. 

Wkrótce jednak związek go zdema^ 
skował. | 

Mila rozpoczyna więc znów starania 
0 posadę państwową. Przedstawia wła­
dzom fałszywe zaświadczenie szkolne, 
chlubne świadectwa pracy społccMeji 
wreszcie odznaki wojskowe i t. d. 

Nie otrzymał jednak żadnego stąnt^ 
wiska, więc zostaje 
dyrektorem wędrownej trupy cyrkowej 
1 należy stwierdzić, że świetnie prowa­
dzi to przedsiębiorstwo. Posiada bo­
wiem świetny, zmysł organizacyjny, u-
mie reklamować,cyrk i przyciągać' pub­
liczność; Nie zrobił jednak karjcry. 
gdyż .już . wkrótce władze wpadły ;ta 
trop jego wszystkich oszukańczych ma­
chinacji i aresztowały go. 

Wczoraj Mila znalazł się przed sal­
dem okręgowym w Łodzi, który sprane 
U rozważał pod przewodnictwem' j ^ -
dziego Witkowskiego. Oskarżony 
sprawie tłumaczył się bardzo naiwniej 

— Wszystkie dokumenty pożyczy leja 
od przyjaciela — mówił —- nie'wiedziy 
łem, że-tego nie wolno robić. 

— A jak się nazywa ów przyjaciel!? 
— Nie pamiętam. 
Przed sądem przesunęło sic kilkurjąr 

stu świadków. Opowiadali oni' ó'nie­
zwykłych przejściach pomysłowego o-
szusta; . 

Po wysłuchaniu mów prokuratora ̂  
obrony sąd skaza! Miłe na rok wiezie­
nia, das. 

Skrzynka do listów. 
Do 

Redakcji dziennika „Republika" 
w miejscu. 

Urząd Wojewódzki w Łodzi na mo­
cy art. 30 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej Polskiej z dnia 10 maja 1927 r. 
o prawie prasowem (Dz. U. Nr. 1 poz. 1 
z dn. 4.1.-1928 r.) prosi o umieszczenie 
w najbliższym numerze następującego 
sprostowania: 

Nieprawdą jest jakoby został" doko­
nany zbrojny napad na pałac Gummelta 
w czasie którego- rodzina broniła się 
przed bandytami, którzy strzelali, — 
natomiast prawdą jest, że niewykryci 
dotychczas sprawcy przy pomocy dra­
biny dostali się na 1 piętro domu Gum­
melta na Chojnach, gdzie wybiwszy 
szybę w oknie, weszli . do, wewnątrz, 
skąd przedostali się na parter, usiłu­
jąc wejść do sypialni Gummelta. Gum-
nielt przebudziwszy się wszczął alarm, 
na skutek czfigó złoczyńcy zbiegli 
przez okno. Gummelt na postrach strze 
III z dubeltówki 2 razy. Ze strony 
sprawców najścia domu nikt nie strze­
lał. Sprawcy uciekając zdołali skraść 
garnek /. zawartością 5-ciu mendli jaj. 
Pozatem z mieszkania nic więcej nie 
zabrano. Z przeprowadzonego docho­
dzenia ustalono, że była to zwykła kra 
dzież mieszkaniowa i najście to żad­
nych cech zbrojnego napadu nie miało. 

Za wojewodę; J. ADELSTEIN 
Naczelnik wydziału bez, publicznego. 

PRZEDSTAWICIELE HANDLOWI na zi«ź-
dzie w Warszawie przyjęli szereg rezolucji po­
datkowych, domagając się ni. in. obniżenia staw­
ki podatku przemysłowego od prowizji za pośre­
dnictwo handlowe i komisanta (1 proc'.), określe­
nia' róinicy w ustawie pojęcia komisant, i przed­
stawiciela handlowego, zniesienia różnicy w trak­
towaniu podatkowem komisantów i zastępców 
domów zagranicznych. 

WODA KWIATOWA 

Bella MAJOLA 
;v 0 PIĘKNYM ZAPACHU. 
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Jaki dochód dają koleje 
Nawiązujemy do poglądu uczonego 

ekonomisty przedstawionego na tein 
miejscu w dniu wczorajszym, wedle 
którego do najistotniejszych środków 
poprawy położenia gospodarczego Po-
ski zaliczyć należy poniechanie etaty­
stycznego nastawienia polskiej polityki 
ekonomicznej. 

Nawiązujemy także do ostatniej 
enuncjacji premiera Bartla, wedle któ­
rego w żadnym razie kolei nie wydzier 
żawiniy, chociażby znaleźć sic mieli 
chętni. Enuncjacja stanowcza i katego­
ryczna. 

Mamy przed sobą zestawienie wy­
ników gospodarczych polskich kolei pań 
stwowych za r. 1927/28. 

Okazuje się. że ogólny dochód P. K. 
P. z przewozów osób. bagażu, towa­
rów, poczty tudzież innych źródeł wy­
niósł 1.360 miljonów złotych. Wydatki 
wyniosły 1.38 miljonów zotych. W 
ten sposób rok zakończony został nad­
wyżka eksploatacyjna okręgło biorąc 
230 miljonów złotych. Oto bezsprzecz­
nie w cyfrach absolutnych największy 
dochód z przedsiębiostw czynnych w 
Polsce! 

Relatywnie — jest niewątpliwie ina­
czej. Majątek kolejowy Polski w szkicu 
bilansu sporządzonym na dzień I sty­
cznia 1926 r. przedstawia się następu­
jąco: majątek stały - 4.151 milj. zł., ma 
jatek obrotowy — 322 milj. zł., razem 
mamy 4.473 milj. zł. Mielibyśmy pozor­
nie więcej aniżeli 5,1 proc. dochodu. 

Pozornie, bo w rzeczywistości jest 
inaczej. Normy amortyzacyjne ustalone 
w przepisach wykonawczych do po­
datku dochodowego przewidują odliczę 
nie przy budynkach fabrycznych — 4 
proc: przy maszynach, narzędziach, 
urządzeniach — 10 proc. Przyjmując 
więcej dla przykładu, aniżeli dla ści­
słego rachunku, średnią amortyzację'na* 
7 proc, - odpiszemy z kapitału stałego 
1,15! milj. ii. ni mniej ni więcej jak 290 
milj.! 

Dochód po takim rachunku znikł. 
Podatku dochodowego przedsiębior­
stwo P. K. p. chyba nie zapłaciłoby. 
Ileżby zapłaciło innych podatków! Gdy 
by ich obrót obliczyć według nujpo-
myślniejszej dla producenta skali arty­
kułu 7 p. a (jeden procent dla państwa, 
i ćwierć dla samorządu) — od obrotu 
1.36N mili. zapłaciłyby zgórą 17 milj. 
zł. A inne podatki? . 

Słowem o rentowności niema mowy. 
W sposób kupiecki tak przedsiębior­
stwa nie możnab?/ prowadzić, jeżeliby 
właściciele jeno chcieli co nieco zeń 
uzyskać! 

Zagadniecie komercjalizacji istotne 
jest także z drugiego punktu widzenia, 
który z przytoczonym się wiąże. 

Ze wskazanego dochodu (niesłusznie 
„czystym" nazwanego) coś ponad 100 
milj. w równych częściach przelano do 
skarbu i na rachunek kapitału obroto­
wego kolei. Reszta w sumie razem 126 

milj. zł. poszła na t. zw. wydatki nad­
zwyczajne (budowa linji nowych, inwe­
stycje na starych, odbudowa wojen­
nego zniszczenia, tabor, żegluga po­
wietrzna). 

Na rok budżetowy 1928 29 przewidu­
je P. K. P. zużycie na wydatki tej sa­
mej kategorji 265 milj. zł. W dwa lata 
będzie więc razem niemal 400 milj. zł.! 

Mówi się i pisze w ostatnim czasie 
dużo o uszczupleniu kapitałów obroto­
wych gospodarstwa narodowego kosz­
tem wkładów wysoce długotermino­
wych. Te 400 milj. wydają się jedną z 
najpoważniejszych pozycji w tym obra 
chiiuku. 

Nadwyżki eksploatacyjne .kolei mo­
głyby w warunkach odmiennych via 
lokaty w odpowiednich instytucjach 
pracować jako kapitał obrotowy. Tak 
jest np. w dużym stopniu w Niemczech. 
U nas możliwe by to było, gdyby 
owych 400 milj. za 2 lata wpłynęło z za­

granicy, a nie im mobilizowało się ze 
środków .krajowych. 

Jest dla każdego aż nadto widoczny 
związek pomiędzy istotną komercjali­
zacją kolei, a pozyskaniem obcego ka­
pitału, któryby zastąpił krajowy zuży­
wany na t. zw. nadzwyczajne wydatki 
kolei państwowych. 

System komercjalizacji przewidzia­
ny w dekretach z roku 1926 Q ustano­
wieniu urzędu ministra komunikacji i o 
utworzeniu przedsiębiorstwa „P.K.P.", 
ani żaden inny podobny nie zadowolą 
nikogo, kto myśli o treści, a nie o for­
mie. Forma będzie zgadzać się z treś­
cią Łtylko w tym wypadku, jeżeli „P. K. 
P." oderwą się zupełnie od administra­
cji zwlerzchniczej państwa; będzie to 
możliwe, gdy staną się prywatną dzier­
żawną spółką dla eksploatacji polskie­
go mienia kolejowego. Udział państwa 
w tym interesie jest oczywiście proble­
mem Ótwar^ym^^^ Dr. A. Z. 

Przedstawiciele prze­
mysłu łódzkiego 

we Lwowie 
porozumieli się w sprawie sanacji 

stosunków na rynku małopolskim. 

We Lwowie zorganizowało się poro-
zumienie między przedstawicielami łćdz 
kiego wielkiego przemysłu dla przepro­
wadzenia w życ>a ostatnio przyjętych 
postulatów łódzkich przemysłowców. 

W razie niedotrzymania przez które­
goś z klijentów przyjętych na siebie wa­
runków zakupu, pozostali wstrzymają 
absolutnie wszelką dostawę towarów 
fabryk przez siebie reprezentowanych. 
Oczywiście, żc to doprowadź; do uzdro. 
wlenia panujących stosunków na tam­
tejszym rynku, w pierwszym zaś rzę-' 
dzie skróci terminy wekslowe. 

Tranzakeja z Sowietami zawarta. 
®&iś nastąpi podpisanie umowy. 

W dniu wczorajszym sprawa zaku­
pów sowieckich w Łodzi została już de­
finitywnie przesądzona. „Wniesztorg" 
zaakceptował bowiem warunki kupna 
i wydał na nie licencję, to też przyjazd 
p. Kopyłowa do Łodzi, który nastąpił 
wczoraj wieczorem ma na celu ostatecz 
ne już omówienie szczegółów i podpi­
sanie umowy. 

Dowodem finalizacjl zakupów jest 
fakt, Iż wraz z dyr. Kopyłowem przy­
był do Łodzi naczelnik wydziału tran­
sportowego „Cetrosojuzu" p. Ramencki, 
który załatwić ma formalności związa­
ne f wysyłką towarów do Rosji. 

Wciągu wczorajszego wieczoru od­
były się też krótkie finalizujące konfe­
rencje z zainteresowancml firmami t. j . 
Scheiblerem i Grohmanem, Geycrcm, 
Łeonhardem oraz Krusche i Enderem, 
podpisanie umowy zaś nastąpi defini­
tywnie w dniu dzisiejszym. 

W ten sposób zakupy sowieckie w 
Łodzi na sumę 1 miljona dolarów staną 
się faktem dokonanym. Wobec ustale­
nia warunków kupna, będą one równo­
cześnie jakgdyby wstępem do dalszych 
zakupów na ogólną sumę 6 miljonów 
dolarów, ( - is ) . 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE 
Dolarówka 100. 102, potyczka inwestycyjna 

113.50. 112.5U, 112.60, pożyczka konweisyjna 
67, pożyczka konwers. kolejowa 60, Kolejowa 
102.50. 8 proc. 13-ku Gosp. Krajowego 94, 8 pr. 
P rzem. Polskiego S9. 4 i pól proc. listy zastaw 
ne ziemskie zl. 48.95, 48.50, 8 proc. listy zastaw 
ne ziemskie zt. 76.50, 4 1 pól proc. m. Warsza­
wy, zl. 48. 50, 5 proc. m. Warszawy zt. 54.50, 
8 p'roc, m. Warszawy zt. 69, 69.75, 5 proc. m. 
Lublina 47.50 4 i pól proc. tn. Łodzi 44.75, 8 
proc. m. Lodzi 62.75, 62.50, 02.75, 10 proc. gi. 
Siedlec 69.75. 

AKCJE. 
Bank Polski 176, 175, Siła i Światło II cm. 

108. Cukier 50. 50,50. Fir lcy 56, Małopolski 27, 
Nobel 25.50, Cegielski 44 Lilpop 40.25, 40.75. 
40.60, Modrzejów 35, 35.25, Norblin 205, Ostro­
wieckie Serja B. 100. 98, 99.50. Rudzki 44.50, 
Starachowice 40.75, 38.50, rlaberbusch 225. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 5 grudnia — Bawełna amerykań­

ska, zamkniecie: styczeń 10.47, luty 10.48, ma­
rzec 10.50, kwiecień 10.51, maj 10.53, czerwiec 
10.49, lipiec 10.49. sierpień 10.41, wrzesień 
10.32 październik 10.23. listopad 10,18, grudzień 
10.46. loco 10.77. 

Liverpool, 5 grudnia —• Bawełna egipska, 
zamkniecie: "styczeń 17.78, marzec 18.93, maj 

•19.01), lipiec 19.09, listopad 18.97, loco 19.30. 

E L D Y 
Aleksandria irudnia — Bawełna egipska, 

zamkniecie: Śakellaridis: styczeń '37.87, marzec 
3S.27, maj 3S.56i listopad 38.65. Ashmouni: luty 
23.29 kwiecień 23.78, czerwiec 24.18, paździer­
nik 24.50, grudzień 22.83. 

Nowy Jork, 5 grudnia — Bawełna ameryk. 
Otwarcie: styczeń 20.22—20:35, marzec 20.36 — 
20.40, maj 20.30—20.32, lipiec 20.00—20.08, paź­
dziernik 19.51—19.52, grudzień, Środek l. (W 
nawiasach środek II): styczeń 20.29 (20.30), ma­
rzec 20.22-^-20.34 (20.34). maj 20.27 (20.28), li­
piec 20.02 (20.01), październik 19.48 (19.48), 
grudzień 20.33—20.35 (20.35). Zamknięcie: s ty­
czeń 20.34 luty 20.34. marzec 20.35—20.33, maj 
20.29—20.30. czerwiec 20.16, lipiec 20.04 —20.05, 
sierpień 19.90. wrzesień 19.70, październik 19.49, 
grudzień 20.38—20.40, lojp 20.55. 

Spółki akcyjne 
xcbvatt. 

Na miesiąc grudzień ustalony zostaj 
następujący kalendarzyk walnych ze­
brań łódzkich ąpółek akcyjnych: 

— B. Freidenberg, sp. akc. przemy­
słu bawełnianego w Łodzi, w siedzibie 
firmy ul. Piotrkowska 104, nadzwy-'; 

czajne 6 grudnia dla zatwierdzenia bi­
lansu przerachowania. . . 

— Rudzka Przędzalnia Bawełny, sp. 
akc. w Łodzi ul. 6-go Sierpnia 4, nad-; 

zwyczajne dla zatwierdzenia bilansu 
przerachowania 10 grudnia. 

— Lorentz i Krusche, sp. akc. ma­
nufaktury bawełnianej w Łodzi, 15-go 
grudnia, nadzwyczajne dla zatwierdze­
nia bilansu przerachowania. 

— H. Landsberg, sp. akc. w Toma­
szowic, 15 grudnia, nadzwyczajne, dla 
zatwierdzenia bilansu'przerachowania-

— Tomaszowska Przędzalnia wełny 
czesankowej, sp. akc. w Tomaszowie. 
18 grudnia w Łodzi, ul. Sienkiewicza 53 
nadzwyczajne dla zatwierdzenia bilan' 
su przerachowania. 

— S. Jelin i I. Rudomin, sp. akc. tran 
sportowo - ekspedycyjna w. Łodzi, ul-
Piotrkowska 64, 29 grudnia nadzwy 
czajne dla zatwierdzenia bilansu^ prze­
rachowania. 

NAD OBOWIĄZKIEM PROWADZENIA 
KSIĄG HANDLOWYCH W dalszym ciągu pto; 
wadzą prace badawcze ministerstwa skarbu 1 

przemysłu i handlu. Jest prawdopodobieństw 0 

wprowadzenia w niedalekiej przyszłości obuj*" 
loryjnefjo prowadzenia ksiąg parafowanych pr* e* 
niektóre kategorie przemysłowców i kupców. 

Tel. 13-34 

SALA FILHARMOM3I. 
Jutro w s o b o t ę , dnia 8 grudnia r. b. o g. 12-ej w poł. 

POD PROTEKTORATEM AUSTRJACKIEGO KONSULA 
W-GO KAROLA WILHELMA SCHEIBLERA 

PORANEK MUZYCZNY 
ku uczczeniu lOO-et rocznicy śmierci 

SALA FILHARMONII* 
NIEDZIELA, dnia 9 grudnia r. b. o godz . 12 w pol. 

P O K A Z K L A S Y T A N E C Z N E J 

I R E r i y P R U S I C K B E 3 
Przy f o r t e p i a n i e : M i e c z y s ł a w G o m ó ł k a . 

• B 9 « B « H N P R O G R A M : 
CZĘS£ I. Ctuśi II 

L E K C J A : 
«. Gimnastyka 

UDZIAŁ BIORĄ: 

Z cyklu „CON FESTIVO" 
1. Preludjum — Niemann 
2. Melod|a — Perkusje, b . Technika taneczna, 
3. Rytm taneczny. c. Improwizacje. 

CCĄI< III. 
1. Burleska (pantomina taneczna) — Debussy 
2. Walc — — — — — — Niemann 
3. Studjum taneczne — — — — Perkusje 
4. Studjum taneczne — — — — Niemann 
5. Taniec mroku — — — — Scott 
6,Motywy polskie — — — — 

Udział bierze IRENA PRUS1CKA oraz 
UCZENICE KLASY TANECZNEJ. 

Bilety.od. t i ł . do 6 zł. nabywać można wcześnie! % kasie hilharmnrri co­
dziennie od godz. 10.30 rano do 2 po poł. prar od f, 4 pn pol, dn 7 wiec/.. 

SOLIŚCI. CHÓRY Oiaz ŁÓDZKA ORKIESTRA FILIMI 
Dyrygent: Adolf Baurze. 1 

W PROGRAMIE: UTWM chora! r, DZIEŁA 

Bilety w cenie zl. 10. 8. 6, 5. 2 wctt&TFEJ NABYWAĆ "in 
harmonii, 
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Pierwsze wieści od Byrda. 
ytajteniej *e wszystfkich jest przygotowana wyprawa 

na biegun południowy. 
Co o n i e j p i s z e k a p i t a n B y r d 
Nadeszły do Europy pierwsze wie­

ści z wyprawy Byrda do bieguna połti: 
dniowego Wieści te pochodzą z pierw­
szego etapu, mianowicie z Duredin na 
N. Zelandjl. 

— Nasza wyprawa — pisze Byrd — 
składa się z dwu zasadniczych organów, 
od których szczególnie zależy zdrowie 
' bezpieczeństwo jej członków. Są to: 
sam okręt, który powinien zostać tam, 
sdzie jest nasza baza, aż do ostatniej 
chwIH, oraz schrony,"przeznaczone dla 
^ch, którzy zostaną w tyle, gdy okręt 
ruszy dalej. Dlatego właśnie staraliśmy 
się o to, żeby i sam statek i te schrony 
Wypadły jak można najlepiej. 

Statki nasze, a mamy dwa, są różnie 
zbudowane, bo też różnym mają służyć 
celom. Jeden jest drewniany* potrafi on 
stawić w razie potrzeby opór lodow­
com; drugi zbudowany z żelaza; został­
by on natychmiast zgnieciony, gdyby 
sie dostał między dwie potężne bryły 
lodu. Takie statki żelazne muszą bardzo 
troskliwie wybierać drogę 1 unikać unie 
ruchomienia. 

Statek drewniany — „City of New 
York" — pozostanie teraz na granicy 
lodowców do końca lutego; tymczasem 
Wszyscy ludzie aż do ostatniej chwili 
zajmą się budowaniem baraków, urzą­
dzeń radjotelegrafu, pracowni, hali dla 
Daszyn, wreszcie przeniesieniem żyw-

Prawie cały przód statku zajęty jest 
na mieszkania dla załogi i innych człon­
ków wyprawy. 

Pokój, przeznaczony na radjotele-
graf, jest dość obszerny i zapełniony 
potężnemi aparatami nadawczemi i od-
hiorczemi. Jest tam specjalna maszyna, 
przy której pomocy można określić kie­
runek jazdy oraz zbadać pozycję samo­
lotów w każdej chwili. 

Kolonja, jaką wyprawa założy na 
granicy lodowców, będzie największą, 
jaka kiedykolwiek w strefie bieguna po­
łudniowego leżała. Składać się ona bę­
dzie z pięciu budynków głównych oraz 
szeregu składów żywności i schronów 
dla maszyn. Dla zbudowania tych do­
mów przestudiowano dokładnie wszel­
kie doświadczenia badaczów poprzed­
nich, którzy czas jakiś w tej strefie spę­
dzili. 

Domy budowane są z materjału, któ­
ry stanowi przeplatankę z blachy, pa­
pieru, specjalnego „kapoku" prasowane­
go; od wewnątrz zaś są one trzykrotnie 
pociągnięte farbą olejną. Próby budowy 
takich domów dokonano w Brooklynie; 
okazało się, że jeden dom można wykon 
czyć w niespełna pięć godzin. Można 
więc przypuszczać, że mimo mrozów ta 
wieś szybko powstanie. 

Najważniejszą budowlą będzie tam, 
jjoścl 1 przygotowaniem zimowego leża oczywiście, dom dyrekcji; będzie on 
^długie miesiące dla 30 ludzi. mieścić aparaty radjotelegrafu, obserwa 

torów, mieszkanie komandora Byrda i 
lekarza, wreszcie kancelarię. 

Ten główny dom będzie mieć kory­
tarzowe połączenie z salą jadalną. Sala 
ta — to olbrzymi pokój, służący jako 
bawialnią dla członkó wwyprawy na 
czas długiej zimy; tam właśnie będą wy 
świetlane filmy, zrobione podczas wy­
prawy i tam ma być miejsce obchodu 
świąt narodowych, święto 4 lipca np. 
wypadnie przy temperaturze 50 stopni 
mrozu! 

•W pobliżu jadalni — sypialnie, a da­
leko poza niemi elektrownia. Jeszcze da 
lej położone warsztaty posiadać mają 
wszelkie urządzenia, niezbędne do do­
konywania różnych przewidzianych czy 
nieprzewidzianych napraw. 

Mała stacja meteorologiczna uzupeł­
ni te urządzenia; od niej zaś droga pro­
wadzić będzie do hangarów, gdzie pod­
czas zimy będą przechowywane samo­
loty; hangary, mimo bardzo mocną bu­
dowę, będą bardzo troskliwie okryte 
śniegiem. W ciągu ośmiu miesięcy w ro­
ku nie można nawet myśleć o lataniu. 
Po przeciwnej stronie tej dziwnej wio­
ski stać będą słupy radiostacji; będą one 
mieć 22 metry wysokości. 

Wszystkie te domy, z wyjątkiem sali 
jadalnej, będą ogrzewane przy pomocy 
specjalnych piecyków naftowych. Wodę 
wyprawa otrzyma za pośrednictwem to 
pienia śniegu, a powietrza dostarczać 
będą wentylatory, umieszczone w sufi-

Awantury w teatrze 
frankfurckim 

Frankfurt n/M, 6 grudnia. 
W dniu wczorajszym w teatrze frank 

furckim doszło do gorszących scen w 
czasie wystawiania komedji Hasencłe-
vera p. t. „Małżeństwa są już zawiera­
ne w niebie". Kilku widzów poczęło 
głośno objawiać niezadowolenie, wobec 
czego policja była zmuszona wyprowa­
dzić ich z teatru, co daio powód do o-
gólnej hałaśliwej demonstracji. Z gale-
rji posypały się na parter bomby cuch­
nące i łzawiące. Podobneź bomby b y 
ły rzucone po przedstawieniu przed 
gmachem teatru. Policja dokonała licz­
nych aresztowań. Aktorzy odegrali sztu 
ke do końca. 

' Jiatastrofa budowlana 
nad JCefsinfłfowsem 

Helsingfors, 6 grudnia. 
Pod Helsingforsem wydarzyła się 

katastrofa budowlana. Będący w bu­
dowie gmach domu fabrycznego runął 
w chwili, gdy pracowało przy nim wie­
lu robotników. 2 robotników zostało za­
bitych na miejscu. Siedmiu zostało po­
grzebanych przez szczątki walącego się 
domu. Zdołano z nich tylko pięciu od­
grzebać I to w stanie beznadziejnym. 

cie. Jest jednak obawa, że wentylatory 
stale zasypywać będzie śnieg. 

Organizatorzy wyprawy przewidzie 
Ii więc tyle najróżniejszych możliwości 
i tyle zapewnili sobie wygód, że napew-
no wyprawa Byrda posiada najlepsze 
warunki ze wszystkich, jakie kiedykol­
wiek przedsiębrano do bieguna połu­
dniowego. 

Jak 
piękna 

jest 
młodość 

i jak rozkoszna jest świa­

domość, że "4711" tę mło­

dość zachowa! Młodość — 

to zdrowe nerwy; gdy one 

mają siłę i świeżość, nie 

odczuwamy brzemienia lat. 

Używaj tylko z marką 
ochronną "4711" (Ety­
kieta Nłebietko-Złota). 
Wyrabiane od r. 1792 
według własnego orygi­
nalnego przepisu zawsze 
tej samej niezrównanej 

dobroci. 

Eau de 
bloóne 

Wytwarzana całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę na Rzeczpospo-
lita Polską: firnie Zygfryd Bohner I S-ka, Dziedzice. 

Dziś, 7-go grudnia r. b W BtałCt Sali 
hotelu „Manfeufel" Zachodnia %5 

Wieczór familijny 
Ros. Twa Dobroczy nrtoicl w Polsce 

urządzony staraniem Łódzkiego Oddziału. 

W części koncertowej operetka 

„IWANOW PAWEŁ" 
Buffet obficie zaopatrzony. Tańce do rana. 
. - .^-iLJL Bilety przy wejściu w cenie 3, 4 i 5 zł. • 

Początek o godz. 9 wiecz. 

KONKURS. 
Magistrat m. Łodzi ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko" na­

czelnika Wydziału Plantacyi Miejskich. 
Kandydaci winni posiadać wyższe wykształcenie fachowe oraz 

praktykę 10-letnią. 
Stanowisko to jest do objęcia w dniu 1 marca 1929 roku. Do sta­

nowiska tego przywiązane jest uposażenie VI stopata służbowego 
urzędników państwowych plus 15 proc. dodatku komunalnego. 

Oferty wraz z dołączeniem: 
a) metryki urodzenia, 
b) dowodu obywatels twa polskiego 
c) życiorysu. 
d) dowodu zadośćuczynienia obowiązkowi służby wojskowe], 
e) świadectw z poprzedniej pracy, 

oraz powołaniem się nareferencje — należy składać w Wydziale P re ­
zydialnym — Plac Wolności Nr. 14, I piętro, pokój Nr. 16, w terminie 
do dnia 15 stycznia 1929 roku. 

ŁÓDŹ, dnia 6 grudnia 1928 roku. 
Prezydent m, Łodzi 
( - ) B. ZIEMIĘCKI. 

leeaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaeeel 

JEDYNY SPECJALNY (OD U6S» EGZYSTUJĄCY) ZAKŁAD 

K . S I G A L I N Y 
WYPIĆ MOŻNA 

NA MIEJSCU. 
POSTAWA DO DOMU 

^NAŻA DANII 

NARU TO W CZA ( D11 ELA/A ) 

fet 
6. TEL Nr 16 W, 
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e a p i t o l i 
Róg Zawadzkiej i Zachodniej. 

D Z I * L D N I N A S I E N N Y C H ! 

Wielkie arcydzieło 
filmowe produkcji 
Cecil B. dc Millea 

Dramat w 10 
wielkich 

aktach 

W roi. gł znakomita bohaterka filmów „Niepotrzebny człowiek" i „Chicago" PH1LLIS HAVER ROD LA ROQUE 
Osnowa dramatu oparta została na dziele pisarza angielskiego CONANA DOYLE. 
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Orkiestra symfoniczna 
pod batuta Koncertmistrza 

Sz. Bajgelmana 
UWAGA: Ceny mieląc na I-szy «ean» 
w dni powszednie oraz od godz. 1—3 

w soboty, niedziele i święta 
5 0 gr. i 1 z lo ty . 

Komitet V PiiiziAin Wystawy łódzkiego Doktór 

Snłowieiczyk 
urządza w dniach 7, 8 i 9 

grudnia r. b. 

w T I Y O I I ' 
ul. Przejazd 1. 

Pokaz drobiu, 
gołębi i królików 

Otwarcie dnia 7-go grudnia r. b. o 
dzmie 3-ej po południu. 

O G 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 G O O O C X X > ( ^ ^ 

P o s z u k i w a n a 

Ifflilunalaita pasmowa 
(Garnschlichfmaschlne) 

w d o b r y m s t a n i e . 
Szczegółowe oferty z podaniem eeny sub 

.Komplet* do ekspedycji nin. pisma. 

P o s z u k i w a n y od zaraz z d o l n y 

Majtfer tkacki 
( S F U H L M C F I S L E R ) 

na warsztaty Schónherr i Schwabe. 
Zgłaszać się do firmy Etabl. Piesch de Toma­

szów w Łodzi, Aleja Kościuszki JVł 39. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

P TEL, 4 4 - 9 2 99. 
przyjmuje od 1 2 — 4 
popoł i 8 — 9 wiecz 
wniedziele i święta 

od 1 0 — 2 . 

Dokt ór 

t 
C h o r o b y s k ó r n e 

w e n e r y c z n e I 
m o c z o p ł c l o w e 
GdańsKa 42. 
godz. przyleć od 
8 . 3 0 — 1 0 . 3 0 , 1—2.40 

8 - 9 w. 

Dr. med. Dr. Grosplik 
Choroby skórne, 

i weneryczne 
Instytut Rontgen 
leczniczy i świat-

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 
Mija Kościuszki 27 4 

T e l 6 1 - 7 8 

D O W Y D Z I E R Ż A W I E N I A O D Z A R A Z 

80 krosien tkackich 
ang. szerok. 5 2 — 8 0 cali 

oraz z wszelkicml pomocniczemi maszynami 
w budynku • chedowyni, przy ul. Cegielnlanej 
nr. 96. 

•Oferty na piśmie o wysokości zaofiarowa­
nego czynszu przyjmuje do dnia 12 grudnia rb. 
adwokat Felix, przy dłicy Piotrkowskiej nr. 130.' 

Doktór 

Dr. med. 

s p e c | a l i s t a c h o ­
r ó b s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h 

na ul. Andrzeja 5 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5 - 9 . 
Oddzielna pocze 

tcalnia dla part. 

LeKarzy-specjalistów 

Zawadzka 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

Od 1 1 — 1 2 i 2 — 3 przyjmuje lekarz-kobiet* 
W niedziele i święta od 9 — 2 pp. 

Leczenie chorób: 
W e n e r y c z n y c h , m o c z o p t c l o w y c h 

I s k ó r n y c h . 
Badanie krwi i wydzielin na syfilis 1 tryper. 
Konsultacje z neurologiem i urologiem. 

Gabinet światło-leczniczy. 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

Porada 3 złote. 

lwi w 'mmffl 

Jedyny P R E Z E N T 
n > RADIO. 

< • 

; Kupno i s p r z e d a ż 

BIŻUTERJĘ kupuję. Pełną wartość pła 
ce. Solidne traktowanie. .P recyz ja" 
Piotrkowska 123. 

NA WYPŁATĘ!!! najodpowiedniejsze 
podarunki gwiazdkowe!! Biały towar, 1 

Purpur, Matracowe. Prześderad łowe . 
Obrusowe, Ręczniki. Śdereczki . Pod­
pinki, Gobelina, Męska, damska bieliz­
na. Chustki. Po leca Leon Rubaszkin.J 
Kilińskiego 4 4 . . 7 

FOTEL na kołach dla chorego d o 
sprzedania. Telefon 7 6 - 8 3 . ; 8I 

aparat 3 lampowy dający stacje euro­
pejskie na głośnik wyraźnie głośno. 
Cena niska 1 5 0 . — zł. na 6 rat miesięcz­
nych. Łódzkie Towarzystwo Rad|owe, 

Andrzeja Nr. 4. 

MEBLE używane w dobrym .stanie do 
sprzedania. Wiadomość: Skwerowa 8, 
mieszk. 4. 7 

PARLOFON (angielski) z szafką w .na j 
lepszym stanie sprzedam, Kilińskiego 
nr. 12 , H. Wegner, tel. 1 1 - 3 5 . 

„Czystość" 
P i o t r k o w s k a 4 4 , t e l e f o n 6 7 - 4 5 

przyjmuje cyklinowanle. drutowanie, 
roterowanie oraz sprzątanie biur i poko 

C z y s z c z e n i e s z y b . 

KUPIE „Pathephon" (z szafką do płyt 
mato używany, w , d o b r y m stanie. O-
ferty z podaniem ceny do administr. 
.Republiki" pod „Pathephon" dla R.K. 

Guma indyjska 
. • . . . " 

na podeszwy, również gotowe gumowe 
podeszwy na ludowe pantofle w wielkim 
wyborze po. cenach konkurencyjnych 

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego, 
wejście mekrepujące. Oferty z poda­
niem ceny „Republika" .,S. O. S.". 7 

POKÓJ frontowy, słoneczny, umeblo­
wany do wynajęcia. Telefon do dyspo 
zycjl, Kilińskiego 96, m. 16. 

Warszawa, Franciszkańska 2 2 . lei, 404-79 

I . 

D r . 

się 

M A K S ! R U S S Y A N A ' . 

' m m -

KASZLU 
D U S Z N O Ś C I i C H R Y P K I 
fó^^RR-AP.K0WALSKr'wARS2AWA: 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty-

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 

(przy przystanku t ramw. pabianic­
kich) przyjmuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalności od g 
10 rano do 7-cj po pol. Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, kału, krwi, 

plwocin etc.) operacje, opatrunki 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi ! operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar 
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

i mosty. 
W niedziele I święta do e o d z ^ 2 po p 

przeprowadziła 
na ul. 

Sienkiewicza 9 5 
przyjmuje w choro 

bach skórnych, 
i wenerycznych 

od 1 2 do 4 i 7 — 8 
codziennie tylko 

kobiety i dzieci 

Zakopane 
P E N S J O N A T „ B E Z I M I E N N A " 

ul. Chałubińskiego. 
D-rowej Marji Stat terowej poleca du 
że słoneczne pokoje z komfortem oraz 
duże werandy, kuchnia wykwintna, ce 
ny przystępne. Informacje u. p. H. 
Markusówny, Południowa 2 4 między 

2 — 4 a 7 - 8 . 

L 
DR. MED. 

Cegielniana 25. 
Telefon 26-87 

S p e c j a l i s t a c n o 
r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w a . 
Przyjmuje od godz 
8—10, 12—2 i 4 -^8 . . , , 
w niedz. i święta 9-1 P»vl°>- od 3 - 5 pp 
Dla pań od 4—5 
oddzielna, poczekał-' ILJJJ|JJRI.JJ||N|YJ|A 

chor. wewnętrzne 
s p e c . c h o r . ż o ­
ł ą d k a , k i s z e k I 

w ą t r o b y 

KONSTANTYNOWSKA 20 
t e l . 3 5 - 8 6 

S. 
DR M E D . 1. Markus-

Specjalista chorób 
Skórnych I wene­
rycznych I włosów 
Gabinet Róntgena 

śwlatlo-leczinczy. al.PiotrKawska 144 
rój ; Ewanglelickiei 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8 -2 
fi-8. Dla pań od­
dzielna poczekalna 

od 6 -6 pp. 

Piotrkowska 51 
tel. 21-23. 

Godz. przyjęć 3—7 

LEKARZ-DENTYSTA 

f. Horowitz 
orzyjmuje w lecz­
nicy przy uL Piotr-

kowsklej 204 
codtiennieod godz . 

2—7 wiecz. 

Łódź, 
UL.PIBTRKOW.KA 37. 
Zakład plecy 
ków i kuchen 
kaflowych, szamoto 
wych, przenośnych 
także przedsiębior 

stwo robót zdun 
skich, 

Pierwszorzędna sił 
poszukiwany do 

większego kinotea 
tru w Lodzi. Zgło 
szenia w administr 

niniejszego pisma 
sub. „Skrzypek" 

STUDENT, udziela matematyki, fizyk", 
chemjl w zakresie ośmiu klas. Gdan-
ska 4 6 — 1 2 . s 

R o z m a i t e 

CHOROBY 
„Salus" Dr 
skiego" 11. 

serca, astma Sanatorium 
Kupczyka. Kraków, Szui-

POSZUKUJĘ agentur w branży kolo-
njalno - spożywczej. Oferty do JtepiJ 
bllki" sub: . .Wprowadzony*. \ 

TYLKO dziś jeszcze można zarejfr; 
s t rować polisy Tow. Ubezp. „Rosła 
przez Biuro „Argus", Zachodnia 36. 7 

MŁODY człowiek wprowadzony. W 
sklepach galanteryjnych 1 apteczno-
kosmetycznych poszukuje agentur. ° ; 
ferty do „Republiki" sub : .Pracowi ty 

EGO! List wczoraj podjąłem. Bede 
dziś wlecz, na wskazanem miejscu SL. 

.TECHNIK" ma list w „Republice". 

PANNA Lilka Vunderstein ma list V 
„Republice" sub: „Dyskrecja". 

Z a g u b i o n e d o k u m ' t 

Lokale 

SKLEP frontowy, nadający się na biu­
ro, przy tem-2 pokoje z-kuchnią w o-
kolicach parku kolejowego Fabryczne* 
Ce do odstąpienia. Wiadomość w ka­
wiarni „Kresy" miedzy 5—7 ul. 6-go' 
Sierpnia 1. 8 

POK0J z kuchnią do wynajęcia. Ulica 
Dworska nr. 10 przy pl. Bałuckim. 8 

OSTRZEŻENIE! W . dniu 8' listopada 
zaginęły mi następujące weks le : 1) W 
500 wyst . Majer Hernielin, Warszawa, 
(Twarda 2, zlec. Maks Welsberg, 2 ' 
„Przemysł jedwabny" płatny 12 grud­
nia 1928 ; 2)zł. 1000 wyst . Jakób Ger­
ber. Łódź, 6 Sierpnia 32 1) z l e c Her­
man Kalisz 2) Br. Perkal pt. 15 *ru-
dnia 1928; 3) zł. 1000 pl. 18 grudnia 
1928 i zl. 1000 pł. 24 grudnia 1928 r. 
wyst . S. Borowiak .Bydgoszcz, ul. Dl" 
ga 23, zlec 1) I. Weintraub 1 A. Ku­
jawski, 2) J . Per le ; 4) zł. 1000 wyst-
Kazimierz Tomiak, Rawicz Wlkp., Tar 
tak Pa rowy , zlec. A Znamirowski pł-
25 grudnia 1928 r.; 5) zl. 2ooo wyst-
Fiszel Kenigsberg. Łódź. Zielona 5 * ' c 

cenie 1) B-i W. i J. Bodzechowskich. 
2) Saul Riesenberg pł. 30.12.-1928 t-
Ostrzegam przed nabyciem powyż­
szych weksli Icek Kimelman, Lód*-
Piotrkowska 18. 7 

POKÓJ z niekrepującem wejściem z 
używalnością telefonu do wynajęcia. 
Kilińskiego nr. 44, Mintz. 

DWA POKOJE ewent. Jeden duży mo­
żliwie w śródmieściu poszukeję. Ofer­
ty sub: „Dob" do „Republiki". \ 

MIESZKANIA, lokale pokoje umeblo­
wane poszukuje i poleca Biuro agent, 
Po l ruch" . Traugutta 4: Tel. 41-01. 

SKRADZIONO w nocy dnia. 5 gtudr.13 
następujące weksle z mieszkanit. S. K" 
czyńskiego, zamieszkałego przy ulicy 
CcgielnlaneJ 84. 1) zł. 100 pł. 20.1*-
1028 S. Atłas, z!e;enle Braude, pł. * 
Rogowie; 2) zł. 50 pl. 22.12. I Fhike:-
sztein, zlec. I. Zelwer, pl. Łódt\ Brz e 

zińska 13, 3) zl. 42 pł. 9.12 I. A. J 8 

kubowicz, zlec. własne pł, Łód i , ulic* 
Kamienna 5; 4) zł, 34 pł. 20.12 H. Ka­
rol; zlec. M. Stępowskl, pł. w Jaroci-
mle między inneml dowód osobisty 
S. Kuczyński, urodź. 1840 w Konstan­

t y n o w i e . Weksle tę odwołuje, 1 uwa-
• żarn za nieważne. J 

•JZAGINAŁ dowód nr. 89901 Oddziału J 
* |Łódzkiego Warszawskiego Akcyjne**" 

MŁODY i sumienny człowiek poszuku.Towarzystwa Pożyczkowego Zachod-
Je pracy w charakterze agenta lub in-'nla nr. 31. Znalazcę uprasza o zwro* 
kasenta. Oferty pod „Inkasent". 8 Minc, Zawadzka '23 7 

P o s a d y 

PANNA, ukończ, gimnazjum,' praktyka ZAGINAŁ weksel na 75 zł. płat. 15-1* 
biurowa, inteligentna, b . pracowita 1 1928 r. z wystawienia A. Rubin na » e 

sumienna, poszukuje jakiegokolwiek za cenie J. Grinbaum. Weksel ninie js i 
cała lub częściowo 
do wynajęcia. 

Wiadomość tel.58-80 
od 10 do 11-ci rano 

i od 4—5 pj». 

Jęcia 
sub: 

MAGISTER PRAW 
udziela lekcji w za. 
kresie klas 8-miu, 
Specjalność: polski, 
niemiecki, historja 
Opracowanie tema­
tów i referatów. 

Wiadomość: skład 
lamp A. EISNER, 
Południowa 25, tel. 
78-74. 25 

ZAGUBIONO weksel na sumę 200 *}• 
POSZUKUJĘ się inteligentnej osoby do wyst . przez I. EJbuszyca ' na zleceni* 
dzieci. Kilińskiego 60. .im 47. . 7 F. Szattan, pł. 10.12. 1928 r., weksc' 

— — — — — — — — — — — 7 - niniejszy unieważnia się. 
POTRZEBNA fryzjerka lub. fryzjer -J ! ! _ - < 
Konstantynowska 78. Trojanowski. 7 SKRADZIONO Helenie Rzepeckiej 

społywczo-kolonial 
ny do sprzedania 
zaraz. ul. Wodna 15 

8 

DO WYNAJĘCIA 

2 f r o n t o w e 
p o k o l c 
częściowo umeblo 
wane, Andrzeja 4-3 

m. 13, wejście 
z podwórza na lewo 

Wymagania b, skromne. 
„D. A. 2 0 " . 

Oferty unieważniam Wertiger. 
3 0 — r—; ; 

FRYZJER męski I manicurzystka chcą 
zmienić posadę, najchętniej w śródmie 
śclu. Oferty pod „Zmiana posady". 7 

BIURALISTKA z znajomością pisania 
na maszynie. Zgłosić sie Andrzeja 7 
m. 12, od 7—9 w . 7 

Nauka I w y c h o w a n i e | 
moskiewskiego 

konserwatorium! 
udziela leK-

ANGIELSKIEGO udziela r u t y n o w a n a ^ nfIInl«f 
nauczycielka Janina Mlndeltortowa. I H J " J * 
Godz. zgłoszeń od 2—4 1 od 8—9 Kon- |J|j[|J|)|J|]JJ| fj] jfj 
stantynowska nr. 32, m. 21. 30 

iteOeittYife 
JAKuB 

R0TE1 
Piotrkowska 7 9 , 

Ola brama) 
Al. Kościuszki 2Z 

I p. . front 
tel. 64-24. _j. 

Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć: Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracji 22-14. Telefony Redakcji: 27-24, 36-43, 36-44-

Prenumerata 
„Ilustrowanej Republiki" 

zo wszystkimi dodatkami wynosi w Lodzi zl. KJ« 
aa odnoszenie do domu 40 g r , z przecytką pece­
towa w krają zł. 6.50, z a r r a n k e zl 18. „ E i p r a s s " 

i „Republika" wraz z odnosar^nian 9M złotych. 
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